Przewrót wojskowy w Madryc 
Władzę objeła Rada Obrony Narodowej 


OBALONY PREMIER NEGRIN, 
PAT. donosi, że w Madrycie na 


stąpił przewrót, dokonany przez 
część wojska z płk, Casado na cze 
le. Negrin złożony został z urzędu, 
Władze objęła Rada Obrony Naro 
dowej, składająca się z szeregu 0- 
sobistości politycznych. T'o zama- 
chti nie jest jeszcze zupełnie jasne, 
w każdym razie nowe władze zapo 
wiadają dalszą walkę z gen. Fran 


Pierwsze szczegóły 
wypadków w Madrycie 


Radiostacja w Madrycie Ogłosi- 
ła w niedzielę w nocy następującą 
wcótką wiadomość: Rada Obrony 
Narodowej została utworzona, Ra 
da' ta zastąpi Rząd, na czele któ- 
rego stał Negrin. W skład jej 
wchodzą pik, Segismundo Casado 
— przedstawiciel] armii ludowej, 
Julian Besteiro, Miguel San An- 
dres, Eduardo Bala ; Gonzalez Ma 
rin, 

Bezpośrednio po ogłoszeniu te- 
go komunikatu przed mikrofonem 
wygłosił krótkie przemówienie 
płk. Casado, w którym oświad- 
czył: dzieio obrony prowadzić bę- 
dziemy aż do uzyskania honoro- 
wych warunków pokojowych. 

Po przemówieniu płk. Casado 
odczytany został manifest Rady 
Obrony Narodowej, w którym Ra- 
da komunikuje, że Rząd Negrina 
nie zdał egzaminu w trudnych 
chwilach i okazał całkowitą nie- 
zdolność w działaniu. Sytuacja 
jest niebezpieczna ij nie mogło być 
zwłoki w przekazaniu władz w in- 
ne ręce, odbierając ją ludziom, do 
których nikt nie ma zaufania. Ma- 
uifest donosi dalej, że Negrin wraz 
z szeregiem ministrów, którzy wy 
tworzyłj dła siebie specjalne przy- 
wileje, przygotował się do uciecz- 
ki za granicę, W końcu manifest 
wzywa do zjednoczenia į obrony. 


Armia przyłączyła się 
do Rady obrony 
Narsdowej 


Natychmiast po utworzeniu Ra- 
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Rząd Negrina został złożony z urzedu 


dy Obrony Narodowej dowódcy | Mówca ten stwierdził, że wobec |dniczący parlamentu może zastę- 
wojsk republikańskich wypowie- | nieobecności w kraju į rezygnacji | pować prezydenta, który podał się 


dzieli posłuszeństwo Negrinowi i | Prezydeata Republiki, państwo nie | do dymisji, 


jedynie pod warun- 


przyłączyli się do ruchu reprezen- | ma szefa. Konstytucyjn'e wi, klem, Je: w ciągu 8 dni przeprowa | n 


towanego przez Radę, Wśród wy- 
bitniejszych dowódców, którzy od 
dali się do dyspozycji Rady Obro- 
ny, znajduje się gen. Menendez — 
dowódca frontu Levantu į gen. Es- 
cobar — dowódca wojsk Andalu- 
zji. Gen. Miaja, po rozmowie, ja- 
ką odbył w Walencji z Negrinem, 


odjechał do Madrytu. O stanowis-. 


ku gen. Miaji zadecyduje konferen 
cja pomiędzy bohaterem Madrytu 
a płk. Casado, Rada Obrony po- 
twierdziła że garnizony Kartage- 
ny i Murcii przyłączyły się do Ra- 


y Przyczyny 
obalenia Rządu 


Spośród szeregu mówców, któ- 
rzy w imieniu Rady Obrony Naro 
dowej przemawiali przed mikrofo 
nem radiostacji madryckiej wy- 
różnia się przemówienie b. prze- 
wodniczącego Kortezów Besteiro. 


MADRYT Z CARL BRABA, 


dzi wybory prezydenta. Realiza - | 


cja tega warunku jest w obecnej 
chwili n'emożliwa. Rząd Negrina 
nie posiadał ani poparcia Prezy- 
denta. -ani też Patlementu. Rząd 
Negrina nie miał żadnych podstaw 
prawnych dla swej działalności, a 
oddawna już utracł wszelkie pod 
stawy moralne. Uzasadniwszy w 
ten sposób objęcie władzy przez 
Radę Obrony Besteiro wzywał słu 
chaczy do jej poparcia i do pomo 
cy armii republikańskiej. 


Gsobisłości 


stojące na czele) 


-Rady--Obrony. 


Rada Obrony Narodowej zgru- 
powana wokół płk. Casado i Be- 
steiro wysunęła jako swój cel 


PRZECIWSTAWIENIE SIĘ ZA- 


| MIERZONE] OFENSYWIE NIE- 


PRZYJACIELA 
i położenie kresu "wewnętrznym 
nieporządkom. Do dyspozycji ra" 
dy stanęły siły wojskowe i orga- 


SEE zawodowe. Rada Najgilo- 


Dalszy rozwój a w Hiszpanii 


„nistoryczna noc” w Madrycie 


Niezwykła konferencja w Kwaterze Głównej Sztabu Republikańskiego 


W niedzielę, jak zwykle o godz. 
20 przybyli do kwatery głównej 


sztabu w Madrycie dzienni- 
karze, pragnący otrzymać infor- 
macje. W kwaterze głównej pano- 
wał ruch niezwykły — straże były 
wzmocnione, przed gmachem sta- 
ła wielka ilość samochodów i co 
chwila przybywały nowe. Dzien- 
nikarzom polecono oczekiwać m 
jednej z sal i dopiero o godz. 1 

w mocy wezwano ich do Mato 
nia, nadawanego przez radio prze 
mówienia członków Rady pesn 
Narodowej. Dopiero potem płk 

Casado przyjął dziennikarzy oś- 
wiadczając, że rozpoczęła się „noc 
historyczna” Ą Jesteśmy przekona- 
ni — mówił — że oddaliśmy usłu 
gę Hiszpanii i Republice. Na za- 
pytanie o zajścia w Kartagenie oś. 
wiadczył, że flota wypowiedziała 
posłuszeństwo nie Republice, lecz 
Rządowi Negrina. W czasie roz- 
mów z driemińkójwałaj, płk. Ca- 
sudo w ich obecności kilkakrotnie 
rozmawiał telefonicznie. Pierw- 
szy telefon pochodził od płk. Ma- 
nuela Madallana, szefa sztabu ge- 
nerslnego. Pik- Casado oświadczył 
ma krótko: Wypowiedzieliśmy po 
słuszeństwo Rządowi Negrina, po 
czym wyjaśnił przebieg zajść i za- 
kończył ro m wę stwierdzeniem— 
jesteśmy gotowi na wszystko. Dru- 
gą rozmowę odbył płk. Casado z 


Paulino Gomez Saenz ministrem 
spraw wewnętrznych, którema po 
wiedział: Cały naród powstał. 
Przy moim boku stanęli przedsta- 
wiziele wszystkich partii i związ: 
ków z zwylątkiem komunistów. Ar- 


mja jest z nami. Pan i pańscy ko- 
ledzy nie reprezentują więcej na- 
rodu, gdyż nie jesteście już Rzą- 
dem. Następnie odbyła się rozmo- 
wa telefoniczna z bawigeym w 
ape gen. bym kósty jak się 


© 
i mandatu); 


8 mandatów). 


ców, którzy uważali, 
kładnie. 


P. P, S. i KLASOWE 
16 MANDATÓW (poprzednio — 12); 

Bund — 7 mandatów (poprzednio 5); 

„Ozon* — 10 mandatów (poprzednio obóz „sana- 
cyjny“ — 15 mandatów); 

obóz „narodowy“ — 2 mandaty (poprzednio — bez 


> Wybory w Tarmowie 


Wielkie zwycięstwo PPS. <- 


(Telefonem). 


* Wyniki wyborów niedzielnych do tarnowskiej Ra- 
dy Miejskiej wypadły następująco: 


ZWIĄZKI ZAWODOWE — 


Żydzi mieszczańscy — 5 mandatów (poprzednio — 


Udział w wyborach — wynosił 95% uprawnionych 
(wybory sejmowe dały 50% uprawnionych). 


** 
= 


W: Więckowicach policja opieczętowała akta i lo- 
kal Komisji Wyborczej wobec podniecenia wybor* 
że głosy są obliczane niedo- 


„mnie — wyjechal‘. 


zdaje nie mógł zrozumieć co za- 
szło w Madrycie. Płk. Casado 
przedstawił w rozmowie cele Ra- 
dy Obrony Narodowej i prosił 
gen. Miaja, by przybył do. Madry- 
tu, a będzie powitany jako dowód. 
ca. Proszę pana o to z całego ser- 
ca — mówił pułkownik. Pięciu 
ministrów, z którymi dziś rozma- 
wiałem w Madrycie, nie ufają mi 
1 mimo, że prosiłem ich o pozosta 
Niech pan przy- 
jedzie sam. Niech pan przybę- 
dzie koniecznie, porozumiemy się 
ze sobą. Jak się przedstawia sy- 
tuacja Walencji? Jestem zadowo- 
lony. że dobrze. Na tym rozmowa 
z gen. Miaja została zakończona. 
Płk. Casado rozmawiał następnie 
z szeregiem innych osobistości, 
znajdujących się ma obszarze Hi- 
szpanii republikańskiej. Przebieg 
tej niezwykł-j konferencji praso- 
wej w sztabie, wywarł na dzien- 
nikarzach dnże wrażenie, 
zs 


Ciekawym szczegółem jest fakt, 
że jednym z ostatnich *zarządzeń 
Negrina, jako ministra obrony na- 
rodowej, była decyzja złożenia z 
dowództwa grupy armii centralnej 
pik. Casado. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości „że zarządzenie to 
przyśpieszyło bieg wypadków i o- 


Warunki prenumeraty: w Łodzi z odnoszeniem do domo zł. 2.50 mie- 
sięcznie, na prowincji zł 3. za zmianę adresu gr. 50 Cena ojłoszeń: 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpalt) w texście gr 50. zwy- 
do 100 mm. gr. 20, 
treść ogłoszeń redakcja 


Za wiersz 


powyżej 100 mm gr. 8), 
nie odpowiada 


GEN, MIAJA. 


wa zdecydowana fest 


PROWADZIĆ WALKĘ Z GEN. 
FRANCO DO KOŃCA. 
Przewodnictwa Rady tymczaso- 
wo objął płk. Casado, a w łonie 
jej znaleźli swe -przedstawiciel* 
stwo < republikanie, zjednoczenie 
związków zawodowych U. G&T: 
oraz partia socjalistyczna. Bestei- 
ro b. przewodniczący Kortezów 
przed wyborami w lutym 1936 cie 
szył się dużą powagą i autoryte- 
tem moralnym. W ciągu całego 
czasu trwania wojny 
NIE OPUSZCZAŁ BOMBARDO- 
WANEGO MADRYTU. 


Wenceslao Carillo przedstawi” 
ciel U. G. T. zbliżony był do kie- 
runku Largo Cabalerc. Był pod- 
sekretarzem stanu w min. spraw 
wewnętrznych w czasie pierw- 
szych dni obrony Madrytu, Miguel 
San Andres reprezentuje lewicę 
republikańską i należał on do ko 
mitetu narodowego partii. Eduar- 
do Baal i Manuel Gonzalez Ma- 
rin są starymi członkami partii 
anarchistów syndykalistów, Vals 
kierował w ciągu całej wojny ko- 
mitetem obrony C. N. T, i znany 
jest ze swych talentów organiza* 
cyjnych. 


Negrin złoży! urzą 


PAT. donosi z Bilbao, że Negrin 
wystosował -do przewodniczącego 
parlamentu i tymczasowego Pre- 
zydenta Martineza Barrio telegram 
w którym komunikuje, iż wobec 
zamachu stanu składa urząd pre- 
miera. Doradca wojskowy Negri- 
na Madallaną odjechał do Madry- 
tu, pragnąc oddać się do dyspozy- 
cji Rady Obrony Narodowej, We- 
dług zapowiedzj sprawcy kięsz* w 
Katalonij pociągnięci będą do od- 
powiedzialności przed specjalnym 


ECCE aah | Palenie Rządu Negrina. (PAT.). trybunałem. 


Otchłań gg demokracje i totalizm 


Nowa, wielka mowa Roosevelta 


Jak pisaliśmy Roosevelt wygło- 
sił w Kongresię nową wielką mo- 
wę, w: której złożył nołd żąsadom 
demokracji i wolności, potępiając 
zarazem odrodzony absolutyzm 
Państw totalnych. 


Pónieważ PAT., nie podał stre- 
szęąenia tej mowy, podajemy ją 
mą podstawie „Kuriera Warszaw- 
skiego“ którego korespondent do- 
nosi: 


„W atmosferze niezwykłego na- 
pięcia i oczekiwania prez, Roose- 
welt zjawi się na uroczystym posie 
«lzeniu obu zb Kongresu z okazji 
150-1etniej rocznicy zebrania się 
pierwszego kongresu Stanów Zja- 
dnoczonych 1 wygłosił wielkie prze 
smówienie, które było APOLOGJĄ 
DEMOKRATYZMU AMERYKAN- 
SKIEGO. 


) Prezydent szczegółowo omówił 
twojucję konstytucyjnej formy Sta 


nów Zjednoczonych począwszy 
od statutu kolonialnego powstałe- 
go po wojnie rewolucyjnej. 
Wśród wielu instytucji demokra 
tycznych ' prezydent wymienili 
PRZEDE WSZYSTKIM WOL- 
NOść SŁOWA, WOLNOŚĆ PRA- 
SY I WOLNOŚĆ WYBORÓW. 
Od kilku lat — mówi prezydent 
— słyszy się szyderstwa pod adre 
sem demokracji, pochodzące z kra 
jów, które popadły pod formy rzą 
dów, będące „KONCENTRACJĄ 
UZURPUJĄCEGO AUTOKRATYZ- 
MU“, który JEST ZWROTEM DO 
NAJCIEMNIEJSZYCH OKRESÓW 
AISTORII LUDZKOŚCI I KTÓRY 
JUŻ 2 TYSIĄCE LAT TEMU WY- 
KAZAŁ SWĄ NIETRWAŁOŚĆ. 
„Między naszą reprezentacyjną 
demokracją — mówił prezydent 
wśród gorących oklasków obu izb 
— a tym nawrotem do osobistych 
rządów, jakie widzimy już od kil- 


„Reka nasza wimi i zgody” 


Przemówienie p. wicepremiera Kwiataowskiego 


Na posiedzeniu Rady Związku O- 
ficerów Rezerwy wygłosił mowę p. 
wiotepremier Kwiatkowski, który po- 


umaanianie spójni pomiędzy ogółem 
społeczeństwa polskiego a jego siłą 
mbrojną, spójni cementowanej przez 
świadomość że armia jest najkon- 
Wwretniejszym wyrazem naszej Nie- 
podległości, że w niej spoczywa ta. 
jemna siła wielkości narodu, goto- 
wa zawsze do najwyższej ofiary w 
imię: „honoru i ojczyzny”, 

Nie ma dziś żądnego rozdźwięku 


` drież akademicką czy robotniczy, to 
pemo uomolą sę udziałóm ws i 
wist. te sama aerca Dija pod strze- 
ską; ohłopską 6 w koszarach wojsko" 
ych. 
„Nawiązując do zachowania się spo 
łeczaństwa we wrześniu r. ub, mów 
te oświadcza: 

wia wola zwycięstwa i wóla od- 
paru nie może przygasnąć w obec- 
nych warunkach międzynarodowych 
=+ ani na chwilę. W naszym rozu- 
mieniu, wszędzie tam, gdzie ginie ta 
ARTENS determinacja 


- Obchody 


-- 


która na myśl o zaczepieniu granie 
własnego państwa przez obce siły 
odpowiada bez wahania i bez kalku 
laeji: wojna (burzliwe oklaski), 
wszędzie tam cza się zarodek przy- 
salaj klęski, 

My mtetytko wierzymy w możli- 
wość szerokiej narodowe; konsolida 
cji, do której wzywa Polskę marsza 
tek Smigły i dla której realizacji so- 
stał powałany do życła Obóz Zjedno 
czenia Narodowego, ało sądzimy, że 
jest ona dstejotwą koniecznością Pol- 
ski współczesnej, 

Dlatego ręka nasza pozostaje wy- 
ciągnięta do zgody a myśl nasza z u. 
porem powracać musi do rozwiązania 
tej komieosności na szerokiej, nar- 
dowej podstawie, 

Z pośród wezystkich Nlęsk, jakie 
mogą spęść na jakteś społeczeństwo 
— największą klęską jest obywatel 
beawładny, © psychicznym komplek- 
sie niższości, obywatel w dejenzywie 
do wszystkiego, co go otacza, Jest 
w defenzywie w stosunku dò Obo- 
wiązków państwowych, w defenzy- 
wie do wyborów, w defenzywie do 
otaczającej go mniejszości narodo- 
wej, w defenzywie gospodarczej, w 
wsi so w stosunku do własnych 


0. Z. N. 


Myśli p. wicemarszałka Senatu 


"OZN.--odby? szereg obchodów w 
awiążku z drugą rocznicą ogłosze» 
nia deklaracji OZN. 


kt 
K 


P. wicemarszałek Senam St 
Dabrowski w swym przemówie: 
miu wygłoszonym w Warszawie, 
oświadczył na temat wyborów ea- 
morządowych : 

ml w tych uzyskaliśmy na tere- 
nie Stolicy największą ilość gło- 
sów. Trwająca do dziś akcja wy» 
borcza do samorządów miejskich 
i gtomad wiejskich, powszech- 
nę .(?). przechodzenie list współ- 
mych i obozu na niekorzyść (M 
fist partyjnych świadczy, że hasło 
Zjednoczenia zostało przyjęte po- 
zytywnie*. 


+ 
czczen.e 


Alli Dy asńskiego 


5) ństwo 
wt gea setną 
zńakomi 


kieleckie uczciłe 
rocznicę 


tego zwiążanego ży 

ciem swym ı twórczością az kielec- 
czyzną =- Adolfa Dygasińskiego. 
W sali teatrainej domu W. F, 

P. W. im. marszałka Piłsudskiego 

Odbyła się staraniem oddziałów Tow. 


Poczem dodał: 

„Ktoś mi powie, żę to moja 
własna sttonnicza oceną wyników 
wyborów, że w mieście A, czy w 
mieście B, uzyskali większość en- 
decy czy pepesowcy. Tak — uzy: 
skali, tak było į z tym trzebą się 
liczyć, bo Polska nie jest pań- 
stwam łotalietycznym, a stawiane 
nam zarzuty totalizmu, czy mono- 
partyjności, to fałsz i świadoma 
zła wola“. 

Na temat ordynacji wyborczej 
oświadczył: 

„Takiej ustawy nie wolno ro- 
bić na kolanie, między jednym, a 
drugim posiedzeniem komisji Sej 
mu i Senatu, jak to sobie wyobra: 
żają różni panowie, głoszący, że 
Obóz nie wykonał woli Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej... Zgod- 
nie z zapowiedzią szefa Obozu, 
wypowiedzianą na posiedzeniu Ko 
ła parlamentarnego, Obóz przy» 
stąpi w pierwszej kolejno”*: prac 
na terenię parlamentu dv rozpra- 
cowania zagadnień ordynacji wy» 
borczej*. 

Następnie, w związku ze apra. 
wą gdańską, oświadczył, że 

„Zagadnienie polityki zagrani- 


cznej tak samo, jak i obruuuości 
Państwa, nie powinno i nie może 


Poionistów i Tow. erzyjaciół Zwie- |być tematem rozważań, a tymbar- 


izg: uroczysta akademia, podczas 


Któ.ej prelekcję o pisarzu p. t. „Dy”| 


gasińiski w naszych oczach“ wygło- | 


Bił iKazimierz Czachowski z Krako- | niekompetentnych i 
wą. W częsci artystycznej wzięła u- |mych całości 


dział symfoniczna orkiestra wojsko- 
wa i chór, ponadto odczytane zosta- 
ły fragmenty dzieł Dygasińskiego. 

We wtórek 7 b. m. w setną rocz- 
nice urodzin Dygasińskiego odpra- 
wione będzie w katedrze kieleckiej 
twoczysgte nabożeństwo i odsłonięta 
będzie tablica w gimnazjum. 


dziej demonstracyj publicznych, 
choćby najbardziej ideowych, lecz 
nieświade- 
zagadnienia odła- 
mów społecznych, gdyż zagadnie- 
nienia te, to podstawowe zagad- 
nięnia polityki państwa, które 
mogą być .ozważane i decydowa- 
ne tylko na najwyższych szcze- 
blach hierarchii państwowej”. 


ku łat, ISTNIEJE NIEPRZEJĘDNA- 
NA OTCHŁAŃ*. Prezydent zakoń 
czył podkreśleniem praw obywatel 
skich, zagwarantowanych w kon- 
stytucji amerykańskiej oraz „b!ogo 
siawione prawo sądzenia przez 
wspóiobywateli*, któremu przeciw 
stawił „niektóre formy sądu i ka- 
ry, będące wcieleniem sprawiedli- 
wości wczesnego średniowiecza". 


(o się dzieje w Cartagenie? 


Radiostacja republikańska w 


Cartagenie w emisji przedpołudnie |o przyłączeniu się do zrewołtowa- 


wej ogłosiła, że część załóg stoją- 
cych w porcie okrętów zbuntowa- 
ła się przec.w swej władzy į zde- 
cydowana byłą przejść na stronę 
gen. Franco, Speaker wzywał łud- 
ność do przyłączenia się do pow- 
stania marynarzy. Wkrótce po go- 
dzinie 10-tej rano ta sama radio- 
stacja ogłosiła, że artyleria obrony 


wybrzeży przyłączyła się do bun- | do Cartageny. 


Wizyła min. Gafencu 


Echa w prasie rumuńskiej 


W związku z wizytą ministra 
spraw zagranicznych Gafencu w 
Warszawię w kołach politycznych 
Rumunii podkreśla się, że ścisła 
współpraca polsko - rumuńska jest 
naturalnym objawem tradycyjnych 
stosunków oraz wyrazem  zrozu” 
mienia konieczności wspólnej obe 
rony interesów obu państw. 


„Timpul“ zamieszcza wrażenie 
swego kodespondenta, który pod- 
kreśla wyjątkową sympatię, z jar 
ką przyjęty został ru. uński mir” 
ster spraw zagranicznych przez 6" 
pinię ag Wizyta . ministra 
spraw zagr. Rumunii uważana jest 
w Polsce jąko korzystna okazja 
dla podkreślenia znaczenia przyja 
źni połsko „ rumuńskiej, która sta- 
je się nader ważnym czynnikiem 
w tej części Europy, 


Wysłannik „Curentula* podkre- 
ślą znaczenie wizyty dla dalszego 
pogłębienia sojuszu polsko + ru- 
muńskiego, na podstawie którego 
oba kraje zobowiązały się do wza 

obrony na wypadek zagro- 
enia obecnych posiądiości tery- 
torialnych. 


Dalej stwierdza pismo, że ani 
Rumunia, ani Polska nie mają za- 
miaru przystąpić do żadnych „blo 
ków ideologicznych". Dziennik 
podkreśla następnie wspólnotę in 
teresów na obszarach, położonych 
między Bałtykiem, morzem C23r- 
nym, Wisłą i Prutem, oraz stwier- 
dza, że mimo tradycyjnej przyja” 
żni między Polską o Rumunią, nie 
panowałą dotychczas nigdy tak 
przyjażna i serdeczna atmosfera, 
w ich wzajemnych stosunkach — 


Francja nie ustąpi mi groźbą 


— oświadczenie tow. Lebas 


T. żw. „Mały Kongres" francu- 
skiej Partii Socjalistycznej, który 
drugi dzień dyskutuję nad dalszą 
akcją polityczną na terenle wew* 
nętrznym i międzynarodowym, — 
główną swą dyskusję skoncentro 
wała na inicjatywie. zwołania 
przez Francję konferencji między- 
narodowej -dia uregulowania wszy 
stkich spornych kwestyj europejs- 
kich į ograniczenia zbrojeń, 

W niedzielę w zastępstwie cło- 


Arsenal 


wpadł w ręce Anglików 


Wojska brytyjskie natrafiły na 
wielką ilość broni, przeszukując 
górzyste miejscowości w pobliżu 
jTulkarem, przypuszczając, iż, w 
| odkrytej kryjówce mieściła się 


Str. - 


spra 


Nowe propozycje a 


bardziej korzystne dla 


ganów ustawodawczych dla Pa.' 
lestyny w ekresie przejściowym. 

Wędiug tej propozycji Pałesty- 
na zostałaby na kiika 
kantonów: w jednych Arabowie 
mi eliby stanowczą przewagę, Ży- 
dzi nie mieh by w mich prawa na 
bywania ziem; ani osiedlania się, | 
w innych kantonach zapewniona 
byłaby przewaga interesów żydow 
skich z prawem imigracji I naby- 
wania ziemi. 

Co się tyczy organów tustawo- 
_dawczych, Rząd brytyjski propo” 
jauje, aby powałano do życia dwle 
izby: Niższą i Wyższą. W lzbić 
zrewołtowa- | NiżSzej Arabowie i żydzi reprezen ' 
| towani byliby proporcjonalnie de 
i stosunku ilościowego. W Izb 
| wyższej zasiadaliby zarówno 
| przedstawiciele z wyboru jak i 
nominacji, a przewaga Arabów nie 
byłaby fak wyraźna, W Izbie niż. 
szej decyzje zapadałyby drogą 
większości, W Izbie Wyższej na- 
tomiast Arabowie į Żydzi głosowa 
liby oddzielnie. Komisarz brytyjs- 
ki miałby w razie różnicy zdań 
prawó przesądzenia sprawy. 

Kwestie o znaczeniu zasadni- 
czym dla Arabów i Żydów, w 
pierwszym rzędzie sprawa imigra 
cji i nabywania ziemi, musiałyby 
być rozstrzygane w Izbie Wyższej 
pa brytyjski nie upiera się wre- 

szcie przy projekcie dwulzbowym 
| gotów jest zgodzić się na jedną 
j'zbę, która funkcjonowałaby na 


Rząd brytyjski, pragnąc uspo- 
koić Żydów ı urzekonać ich, że 
W. Brytania bynajmniej nie Za- 
mierza ominąć interesów żydows- 
kich w Patestynie, wysunął obec- 
mie wobec Arabów w toku wczo- 
rajszego posiedzenia nowę propo 
zycje, dotyczące formy rządu į Of 


tu. Przed godziną 11-tą ogłoszuńo 


nych oddziałów garnizonu Carta- , 
geny. już o godz. 11.30 radiosta- 
cja ogłosiła komunikat o obsadze- 
niu jej przez władze republikań- 
skie i © qpanowatis powstania. 


Na skutek wiadomości © rewol. 
cie w Cartagenie, flota gen, Fran- | 
co wyszła z Kadyksu, kierując się 
(PAT). 


jak obecnie, Kompetentne czynniki : 
Polski jako też opinia zdradzają | 
dużą sympatię dła Rumunii oraz ta A ew dla Iz- 
i - fs 

Rawy | ah de RE m ma) W kołach Arabów palestyńskich 
temat współpracy politycznej, jak |Pantje ostra opozycja przeciw 
i gospodarczej. propozycjom brytyjskim, ale arab 
z | de państwa ościerne uważać ma 

Dziennik „Universa!" stwierdza, | ją propozycje brytyjskie za nada- 
że poza sprawami polityki pol jące się do dyskusfi. Państwa te 
skiej znajdują się na porządku roz | podjęty starania, aby wpłynąć na 
mów obu- ministrów również wā- | Muftiego. W tym celu udati się do 


žne sprawy gospodarcze, a zwła* 


szcza wprowadzenie w” życie pla- 
ma się to 


nu, który przewiduje połączenie Wi 

sły z Dniestrem za pośrednictwem 
kanału wodnego, co rozszerzyło - 
by znacznułe zakres stosunków han 
dlowych polsko + rumuńskich. 


(PAT). 
Narada prasowa z EEEE 
(ciśnienie krwi u Mahatmy podnio- 


sło się z 168 do 180. Gandhi stra- 
cit na wadze 2 funty i spędził noc 
niespokojnie. Żona Gandhiego 
przybyła do łoża Mahatmy, który 
jest bardzo wyczerpany, ałe wie- | 
czorem na życzenie Gandhiego | 
powróciłą do miejsca, gdzie była 
internowana, ponieważ nie jest 
ta | wiadomym, czy oficjalnie została 
zwołniona. 


W kołach zbliżonych do kón- 
gresu indyjskiego utrzymują, iż w 
poniedziałek rozpoczną się rozmo 
wy pomiędzy  przedstawicielami 


polsko-rumańska 


W niedzielę odbyło się w. klubie 
sprawozdawców parlamentarnych w 
sejmie uroczyste posiedzenie komi- 
tetu polskiego porozumienia praso- 
wego polako - rumuńskiego. Był obe- 
cny ministër spraw zagranicznych 
Gafencu. 


Sala klubu udekorowana by 
sztandarem rumuńskim i portretem 
króla Karola 2-go. 


Posiedzenie ragaił dyr. M. Ścieżyń- 
ski, Min, Gafeńncu w krótkim prze- 
mówieniu podziękował w serdecznych 
słowąch zebranym za manifestację 
przyjaźni i zbliżenia polsko - rumuń- 
skiego. Następnie prof. Górka wy- 
głosi referat o stosunkach polsko- 
zumuńskich i sojuszu między obu 
<rajamt. 


Międzynarodowe Towarzystwo 
Osadnicze, chcąc umożliwić rodzi- 
nom rolniczym, emigrującym z Pol 
ski, osiedlenie się w Paragwaju, 
zawario 2 tamtejszą spółką La 
Colonizadora „Fram“. umowę, na 
mocy której każdy osadnik zamie 
rzający wyjechać do Paragwaju, 
może przed wyjazdem : zadatko- 
wać ża pośrednictwem MTO., dział 
kę ziemi na koloni „Fram“. 


Cena jedneko hektara wynosi 0- 
koło zł. 70. Wpłata, przy zawar- 
ciu wstępriej umowy wynosi około 
zł, 28. Resztę ceny kupna placi się 
w pięciu równych ratach rocznych, 
przy czym pierwsza rata płatna 
jest po upiywie dwuch lat od daty 
zawarcia umowy. Nadto osadni- 
kom przysiugują Inne wigi i przy- 
wileje, 

Kontrakt nabycna ziemi (akt 
przyrzeczenia kupna - sprzedaży) 
podpisuje emigrant w Warszawie 
przed za.atwieniem formalności 
wizowych w Konsu.acie Paragwaj 
skim, Wszelkie wpłaty pobierane, 
są przez Oddziały Syndykatu Emi-; 
gracyjnego. 

Zawieranie umów w Polsce ma 
dia emigrantów pierwszorzędne 
znaczenia. Zabezpieczają się bo- 
wiem przed wyzyskiem najrozmait 


rego Leona Bluma, wystąpił b. mi 
nister pracy Lebas, który oświade 
czył, że nikt wśród socjalistów 
nie zgodzi się na uznanię, jaxich- 
kolwiek obcych rewindykacyj, na- 
wet gdyby były uzasadnione, jeże- 
li poparte one będą grożbami, — 
lecz trzeba uczynić wszelki wysi- 
lek — oświadczył Lebas — aby 
uzyskać zwołanie tej konferencji. 
(PAT). 


arabski 


kwatera główna powstańców, 

W pobliżu Hebron patrol brytyj 
ski rozproszył grupę Arabów. 2 
Arabów poległo, a kilku odniosło 
rany, 


———— a mama acM M Z A |  —— a nn KOZI RI MM 


ngielskie 


Zydów 


Beyruthu premier Irgku Nurim Said 
Pasza i wiceminister skarbu Egip 
tu Osman Pasża. 

Wśród żydów istnieje tenden= 
cja, aby nie zrywać konferencji i 
nie brać na siebie odpowiedzialno 
ści ża jej niepowodzenie, ale, aby 
zadokumentować niewiarę Żydów 
w powodzenie konferencji -przez 
likwidowanie lub conajmniej ra» 
wieszenie delegacji w pełnym skła 
dzie i powierzenię dalszych roko- 
wań Egzekutywie Agencji Żżydow 
skiej dla Palestyny. (PAT.). 


W Watykan te 


Przewiduje się, że niebawem pe 
koronacji Piusa XIL zwoła konsy- 
storz, aby dokonać niektórych no” 
minacyj. M, in. mianowany me 
być nowy camerling Kościoła 
Rzymskiego. Nie jest również wy 
łączone, że Papież mianuje parą 
nowych kardynałów, jak wiad- 
mo. obeena liczba kotegium Kate 
dynalskiego wynośi 61. kardyns= 
łów.  (PAT)Ą. 


Rozbrzjanie 
„Sitzowców” 


Z Huszty donoszą: Według © 
trzymanych tu wiadomości w ne- 
cy z 4 na 5 b. m. czeskie władze 
wojskowe i żandarmeria dokonały 
rozbrojenia oddziałów „Siczy“ w 
miejscowości Kralowo nad Tisą. 

ys 


s 
„Voelkischer Beobachter“ doma- 
si © wzroście napięcia na Rum 
Podkarpackiej pomiędzy Ukraińcz 
mł a Czechami, oskarżając © tę 
robotę gen. Prchali. 


kongresu a wicekrólem Indyi, w 
celu załatwienia sporu pomiędzy 
władeą a ludnością Radżkotu, gdy 
by cel ten został osiągnięty Gand 
hi przerwałby swój post. (PAT). 


ROZRUCHY W INDIACH. 

Z Benaresu donoszą: W czasie 
| rozruchów 1 starciu pomiędzy róż 
nymi odłamami ludności, dziesięć 
osób utraciło życie, a 60 odniosło 
rany. (PAT.). 

Według ostatnich wiadomości 
liczbą ofiar rozruchów, które wy» 
darzyły się w Benaresje jest wył- 
sza, niź donoszono pierwotnie, 2%- 
bitych jest 35 osób, a rannych 
przeszło 200. (PAT, 


Emigrec'a osadnicza do Par:gwaiu 


szych agentów i pośredników, tw 
dniących się sprzedążą ziemi lub 
przemycanie przez granicę emi- 
grantów do innych krajów. Rów 
nież chronią się w ten sposób emi. 
granci przed niebezpieczeństwami, 
na jakię są narażeni bląkając się 
po obcym kraju z rodzinami i © 
gażami w poszukiwaniu miejsce, 
gdzie mogliby się osiedlić. 


Abraham Kerstenberg, którego 
adres nie jest znany, możę uzyskąć 
„wizę wjazdową do Kolumbii. Wia 
domość należy kierować do $ymdy 
katu Emigracyjnego, Warszawa, 
Chocimska 5. 

Franciszek Krakowiak, lat 58, 
zamieszkary w Stanach Zjedhocza* 
nych, jest poszukiwany przez bra- 
ia Józefa. Wiadomość należy kie- 
rować pod adresem Polskie Biuro 
Międzynarodowej Pomocy Emi- 


| grantom, Warszawa, ul. Natoliń- 


ska Nr. 4 m. 5. 


Złóż grosz ofiamy 
na PomocZimową.. 


| „Poprawki historyczne" 


„Przeczytałem ze szczerym za” nej „w kraju" 
ciekawieniem „Niedyskrecje" | rosyjskim) ;. 
p- M S. w niedzielnym numerze| .2)-że Józef Piłsudski bądź w walkach zbrojnych o 
„Gazety Polskiej", Nie wyobra-|rozmowach z nami i podczas Niepodległość i w całym życiu 
żałem sobie — przyznaję —| wojny a przed wywiezieniem go | polskim. 
przel tym, że kierownicy orga- | do Magdeburga i po wojnie 
nu naczelnego „Ożonu* ulegli| przyznawał słuszność niektó- 
już aź do takiego stopnia kon-|rym poglądom krytycznym „o- 
cepcjom p. J. Giertycha, wy-| pozycji”. 
bitnego ideologa Str. Narodowe] Problemy 
go, rozwiniętym w jego książce | dowskiej“, 
p. t Tragizm dziejów Polski. |M. S., nie 
"P.M. S. swoje „poprawki* | żadnej rot 
dó historii PPS. dostosował jak se ; 
wajdokładniej do koncepcji za-| Nie potrafię zrozumieć „e- 
sqdniczej p. Giertycha, wolucji ideowej“ pana M, S. 

przeczytać. W cyta-| Staje on najwidoczniej na sta- 
tach — podkreślenia moje, nowisku „rasistowskim“, Gdy- 

P. M. S, zaczyna od listy przy | by przyjął, jako „sprawdzian ży 
wódców PPS. w okresie zaraz | dostwa”* — wyznanie mojżeszo- 


(t. zn. w zaborze | kategorycznie takie pojmowa- 
r nie, udziału i- czyjegokolwiek- 
wowielu 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 
PK PRZE RE ZZ OO RE 30. DY. 1 UIAA 
„mentalności ży- 
panie redaktorze 
grały tu absolutnie 


Str. 3 


"Plityta Rui Sowieckiej wobec mocarstw 


po jej założeniu itak tę listę ko | we, albo „przyznanie się do na- 


mentuje: 


"È „Zestawienie tych nazwisk wska | Prawo do samookreślenia), — 
"wuja, ze istotnie wpływy mentat, | £0 by nie mógł napisać tego, co 
"wości żydowskiej byty wówczas w | Napisał, Skoro wszakże uznaje 


wP. PB. znikome”. 

* Chwała Panu Bogu! P, Gier- 
tych wypowiedział co prawda 
inne nieco zdanie; tu zachodzi 
pewna różnica pomiędzy „nau- 


czy tielem*' a „uczniem“, No, 
mica zdań co do epizodu nie 


rozstrzyga o wspólnocie kóm-; 


„przedstawicieli... 


rodowości Żydowskiej" (t, zw. 


za sprawdzian — „rasizm* (w 
myśl doktryny hitlerowskiej) 
musi konsekwentnie określić 
żołnierzy I Brygady pochodze- 
nia żydowskiego, poległych za 
sprawę Niepodległości, jako 
wici „mentalności 
żydowskiej"... w I Brygadzie... 

Co do nas, — odrzucamy 


rasuje " 


bo sam sobie 
garderobę żelszkiem 
elektrycznym, nabytym 
na raty w Salonie 

lekirowni 
Marszałkowska 150) 


cepcji ogólnej. 
Natomiast o rozłamie na, 
Frakcję Rewolucyjną PPS. i na 


tak zw. lewicę p. M. 5. tak pi- 
sze: 


„Rozłam z r, 1907 — poza róz-| ECHA NAPADU NA AKADEMI- 


nicami programowymi — to prze- 
de wszystkim odżydzenie P. P, 8.“ 


śmiem twierdzić, chociaż nie 


klasy, ani 


Soojalizmu polskiego... akurat z 
- Wa “ 


Tą kwe f "zifwręcz na Młodzież Ważechpó!- 


stią zajmował się „na prawąch 
mo! p. J. Jeleński, re- 
daktor „Roli*, —— uosobienie lo- 
jalności wobec władz zabor- 
czych. Nawet Stronnictwo De- 
mokratyczno - Narodowe po- 
święciło o wiele więcej energii i 
cząsu sprawom polskim, niż 
sprawie żydowskiej, 

P. M. S. po powołaniu się na 
świadectwo p. M. Sokolnickie- 
go co do jakiegoś szczegółu o0- 
brad, którego nie znam, konklu 


„Walka z „wpływami żydowski 
mi” w P, P. 8, czy może, jak kto 
„woli, — walka pomiędzy mental- 
maścią polską | mentalnością ży. 
„dowrską nie była więc... tylko wy- 


myasłem endeckim. Toczyła się onn || 


przed rozłamem z r. 1907, toczyła 

się i po rozłamie, toczy się wbrew 

zapewnieniom „Robotnika“ | dziś 
jeszcze”, 

P. M. S. uzupełnia: 

„Przecież właśnie nie kto inny, 
tylko... dr. Feliks Peri, bliski zre- 
zztą osobisty przyjaciel Marszał- 
ka, który Szedł za Nim od począt. 
ku istnienia partii i poszedł za 

"Nim po r. 1907, nie wytrzymał 
psychicznie do końca linit przez 

Piłsudskiego, wytoczonej. Wszak 

na' parę let przed wojną, on, nie 

kto inny zgotował mowy rozłam 
arganiwując t.zw. opozycję resow 

Skga" 

Pamięć Feliksa Perla, jedne- 
go z czołowych polskich pisarzy 
socjalistyczno - niepodległościo 
wych, współtwórcy pojmowania 
problemu Niepodległości, jako 
zadania praktycznego, subtelne 
gó i głębokiego przedstawiciela 
kultury polskiej — nie wyma- 
gd, oczywiście, obrony przed 
„póptawkami” p. M. 8. Ograni- 
czę się więc do stwierdzenia: 

1) że ówczesna tak zw. opo- 
zycja była opozycją Wydziału 
Bojowego t Wydziału Organiza- 
cyjnego Partii przeciwko temu, 
że — zdaniem „opozycji“ — 


jako pod: | kiej. Młodzieży Ludowej we Lwo- 


o w atmo-| kim interesuje ustalenie kto za ten 
sferze historycznego zjazdu To-| napad. ponosi; odpowiedzialność: 
słamowego, że nikomu nie przy-| „Czas“. podkreślając bezmyślność 
chodziło wtedy do głowy, by łq- tej napaści. zapytuje: 

czyć spór o przyszłość Polski i) 


wiada się „Czas“, stwierdzając, że 


Przegląd p 


autonomii uczelni "akademickich 
nie jest potrzebne nikomu za wy- 
jątkiem oczywiście ówych wspom- 
nianych przez „Gazetę Polską" 
obeych agentur, które mogą mieć 
w tym jakieś swoje wyrachowa- 
nia, Dlaczego więc „Gazeta Pol- 
ska” widzi jedyną receptę na w 
mdrowienie stosunków na wyż- 
szych uczelniach tylko w ograni. 
czeniu autonomii? Dlaczego nie 
chce wziąć pod uwagę innych mo- 
źliwości w ramach autonomii?" 


KÓW - LUDOWCÓW WE 
A LWOWIE, 
Napad na zebranie Akademie: 


wie szeroko jest omawiany przez 
prasę polską, którą przede wszyst 


, „Kto zorganizował „ów napadź | 

Lwowaki „Dziennik Polski* waka 

słbpóparia stóięGsajyn he Gd. PO WYBORZE PAPIEŻA, 

powiedzialne ośrodki tej organiza. | _„Słowo" pisze o nowowybranym 

cji nie mają z napadem nic wspól | Papieżu. 

nego. „A może władze Młodzieży „Pius XII ma zdecydowane ob- 

Wszechpolskiej straciły panowa- | licze antyrasistowskie, antytotal- 

nie nad częścią zrzeszonych w piej; ne i nawet antynacjonalistyczne. 

akademików, która mogła ewen- | Jego tendencje znalazły jeszcze w 

tualnie dopuścić się tego nieodpo. | dniu jego wybóru wyraz w nomi- 

wiedzialnego wybrykuT* CRI A ET 

Ewentualność tę bierze pod u- 
wagę „Gazeta Polska", która jed- 
nak wyśuwa także | drugą bardzo 
charakterystyczną hipotezę, pisząc 
że istnieje tu możliwość prowoka* 
cjiac * pol 
« „Jeśli bowiem nie może ulegać 

wątpliwości dia nikogo bezsens „i+ 

deowy** napaści, jesh — dalej == 

trudno. po prostu uwierzyć, aby 

rzeczywiście polska i po polsku | 

czująca część młodzieży napaści 
tej mogła dokonać, to pozostaje 
podejrzenie, że genezy niepoczy- 
talnego aktu terroru szukać nale- 
ży w prowokacji konspiracyjnych 
sił, powiedzmy otwarcie: obcych 
agentur, którym może zależeć 1 
zapewne dziś właśnie zależy, nby 
akuratnie we Lwowie teraz sze. 
rzyć anarchię w wyższych uczel- 
niach Iwowakich i wśród polskiej 
młodzieży akademickiej", 
„Gazeta Polka" pie wskazuje 
jednak skąd ta prowokacja mogła 
by: wyjść. 

Jeśli hipoteża © prowokacji jest 
słuszna, warto by ustalić skąd 0- 


W Lille, na północy Francji, od- 
był się przed kilku dniami kongres 
francuskich związków 
wych Dep.rtamenu Północy. Głów 
ny referent tow. Jouhaux dał ca. 
łokształt sytuacji. politycznej i spo- 
łecznej w chwili bieżącej, wypo- 
wiedział się przęciw mieszaniu się 
partii politycznych do polityki 
związkowej 'i wezwał do jedności 
ruchu zawodowego. 

Najciekawszym punktem porząd 


jna pochodzi. Rózjaśniło by to sytu | ku dziennego był wniosek organi: 


ację, z której powikłania chce sko | zacji włókienniczej w Lille, by 
rzystać „Gazeta Polska", propa” | zmienić statut w ten sposób, zby 
gując dawne „sanacyjne” projek- na przyszłość w ciałach kierowni- 
ty ną temat zniesienia autonomii |czych organizacji departamental- 
uniwersyteckiej; „Gazeta Polska” nych (okręgowych) istniał parytet 
pisze: obu kierunków ideowych, panują- 
„iedynym wyjściem u sytuacji cych w związkach: to znaczy, by 
będą ta ostre a nieuniknione środ kierownictwo składało się w jedna- 
ki zaradcze, które przewiduje se- | kowej liczbie z przedstawicieli 
nat: nastąpi ograniczenie przywi- | większości, hołdujątej zasadom 
łejów czyli ograniczenie autono- | niezależności związków zawodo- 
mit”, wych i z mniejszości komunistycz- 
Przeciwko tej metodzie wypo- | nej. Organizacje miałyby np. po 
dwóch sekretarzy, 


istnieje wiele innych sposobów t-j - Propozycja ta spotkała się z o- 


„Mamy wrażenie, „że zniesienie | 


(IENÓLNOY LECIE | DANONE 


Z GWARANCYJNIE CZYSTYCH SUROWCÓW 


zawodo- ! 


ówczesny Centralny Komitet! krócenia anarchii na uniwersyte- 
Robotniczy nie doceniał wagi | tach bez znoszenia autonomii uni 
roboty masowej i konspiracyj- „wersyteckiej; 

EEA > 7 Z PORE TZB WOS TRZ PREZ O OCZ WAOZSRZKA 
Od Adm:nistracji 


` Przypominamy. wszystkim pp. Prenumeratoram o odnowieniu 
prenumeraty na miesiac Marze. ` 


strym sprzeciwem. Sekre.arz la- 
kalnej organizacji zapytzł, po co 
ta zmiana, skoro wedle świadectwa 
centrali aparat kierowniczy dzia. 
łał dotąd bez zarzutu; jeżeli się 
zaprowadzi dwóch sekretarzy, to 


1 PTIĄE TRON WAY CER E PREY TATEZACZZZZNREIĄ 


Zbliżenie angielsko-sowietkie 


Sir Archibald Stncla:-„ przywód 
ca opozycji liberalnej, krytykując 
z końcem ub. mlesiąca w Izbie 
Gmin „monachijską* politykę rzą 
du, zwrócił uwagę, że od tego cza 
sü narody wierne Lidze Narodów 
zostały rozproszone i zmuszone 
godzić się ze strachu na politykę 
niemiecką. Odstręczyliśmy od sie- 
bie — dodał — Rosję. Rząd an- 
glelski zaczyna nareszcie przystę- 
pować do niektórych zarządzeń, 
żeby naprawić swój straszliwy 
błąd wobec Rosji ` 


Jest to poważne potwierdzenie 


niektórych giosów prasy, iż rząd 
angielski dąży do zbliżenia z RO- 
sją sowiecką. Sygnaiłzowała tę 
tendencję prasa 
bardzo wrażliwa na wszelkie ob- 
jawy gospodarczych i politycznych 
stosunków angielsko = sowieckich. 


Londyński korespondent. kopenha- 
skiego „Politiken“. „organu zbliżo- 
nego do duńskiego ministra spr. 
zagr., twierdził, że nowy. ambasa- 
dor angielski w Moskwie, sir Wil- 


liam Seeds zaproponował p. Li- 


twinowowi rokowania 0 wszelkich 
które budzą nieufność 
we wzajesanych stosunkach, po 


sprawach, 


czym doszed. do wniosku, że mię- 
dzy W. Brytanią a Rosją sowiec- 


rasy 


we Francji, Anglii i Stanach Zje- 
„lónoczonych,. Trzeba jednak pa- 
"amiętać,'że Papież nie jest repre- 
lgóhtantóm demokracji, ale Głową 


tości jego nauki, Nadzieje związa 
ne z Plusem XII w niektórych ko- 


łach politycznych są tak przesad- 
nie wielkie, że mogą być zawie- 
dzione”, 

S- 


A. PIASECKI s. a. KRAKÓW 
Komuniści chcą „kolonizować” 


francuskie związki zawodowe 


gał drugiemu; przecież w centrali 
nie na dwóch sekretarzy general. 
nych. Przedstawiciel centrali tow. 
Dumoulin ostro wystąpił przeciw 
próbie — jak się wyraził — „ko- 
lonizowania'* związków. przez ko- 
„munistów i zapowiedział, że w fa- 
zie przyjęcia wnioski parytetu, on 
poda się do dymisji, 

Wniosek upadł, co prawda nie. 
wielką ilością głosów: 1541 peze- 
ciw 1310. 

Sam wniosek, jak i uzyskana 
przez jego zwolenników liczba 
głosów, świadczą, że komuniści 
ani na chwilę nie przestają podko- 
pywać spoistości i jedności związ. 
ków zawodowych. 


Mowa prl. bór 


W kałach politycznych Warsza- 
[Wy Z dużym zainteresowaniem 0“ 
czękują przemówienia senatora 


| Bartla na plenarnym posiedzeniu 


Senatu. Senator Bartel bowiem po 
za sprawami, dotyczącymi cało. 
kształtu zajść na terenach wyż- 
szych uczelni w Polsce, ma poru- 
szyć również szereg spraw, doty* 
czących naszej sytuacji wewnętrz 
nej. Mówi się, że sen. Bartel po- 


chyba tylka po to, by jeden kon. | ruszy też sprawę nowej ordynacji 
trolował drugiego, lub jeden ule- | wyborczej. 


(PAA). 


skandynawska, 


ką nastąpiło „definitywne zbliże- wzajemne obroty z 400 milionów 
nie“, do miliarda lirów. W razie wojny 
Nieco bardziej wstrzemięźliwie | włosko - trancuskiej wzrasta mia- 
oceni to zbliżenie „Hufvudstad-| czenie czarnomorskiej foty so 
bladet*, dziennik wychodzący w| wieckiej, która dzięki dobrym ste 
Helsinkach w. języku szwedzkim. | stnkom z Turcją mogłaby się zna 
Zwrócił mianowicie “w art. p. t.|leżć na morzu Śródziemnym. Nie 
„Nowa polityka sowiecka* uwa-|bez znaczenia byloby również so< 
gę, że zdaniem prasy moskiewskiej | wieckie lotnictwo wojenne, które 
rząd sowiecki przeciwny jęst za- | korzystać by mog'o z tureckich 
ciągania jakichkolwiek zobowią- | baz lotniczych, 
zań zagraniczno - politycznych a| Georges Lucciani, dobrze pòie 
pragnie tylko popierać stosunki | formowany dziennikarz francuski, 
gospodarcze z zagranicą. próg r SKAL jedi x kosę aas 
: «ftat, pisze, że 
) w płoswieja piesty Temps" rg orzel webieckiógo. Jest jed= 
słyszy się często opinię, że prócz | na% część biurokracji sowieckiej, 
o py ja płoci aj która nie wierzy w zdolność obro+ 


, ry Rosji sowieckiej i która jest 
(czyaęĆwig DR W0oczejraNiaszCza zmęczona ofiarami wszelkiego ro 
w razie wojny międzynarodowej. | 


dzaju nakladanymi przez polit 


Po Monachium Anglia i Francja w 
praktyce żwolniły Rosję sowięc- 
ką od: zobowiązań i wskutek. tego 
posiada ona pelną swobodę ma- 
newrowania na terenie: międzyna- 
rodowym... Kierownicy polityki so- 
wieckiej idą coraz bardziej po dro 
dze nie zbliżenia, ale uspokojenia 
wobec Wioch i Niemiec, zajmując 
równocześnie coraz bardziej ener- 
giczne stanowisko wobec Japonii. 


Nie bardzo przejrzysta jest ta 


stalinowską pragnie ona zbliżenia 


do Niemiec i japonii, za Wważelką 
cenę, Związek sowiecki, jak więk 
szość innych krajów, ma swoich 
defetystów, gotowych do kapitmia 
cji wobec wroga. ` 


Być więc może, że różnice wē 


'wnętrzno - polityczne . wywierają 


wp'yw na wstrzemięźliwą taktykę 
dyplomacji sowieckiej, rozczaro» 
wanej i rozżalonej, że rząd fran- 


taktyka dyplomacji sowieckiej, alei CUSki nie chciał zgodzić się na 


przekształcenie paktu wzajemnej 


powodów do tego rodzaju gry izo | 
łacyjnej (odosobnienia) dosyć się 
nagromadziio. Gruba czwórka sa 


pomocy w sojusz wojskowy Wys 
| daje się jednak, że bardziej istotne 


nacji na stanowisko sekretarza 
stanu kardynała Maglione, byłego 
nuncjusza w Paryżu, znanego £ 
wielkich zdolności, a również i z 
tego, że był przyjacielem Brianda 
i że spowodował potępienie Action 
Francalse. To też jego wybór był 


ma decydowała w Monachium o 
losie Czechosłowacji, związanej z 
Rosją sowiecką paktem wzajemnej 
pomocy. Gdy zaś „Trzecia“ Rze- 
sza zaczęla wygrywać kartę u- 
kraińską, część prasy angielskiej 
i francuskiej sekundowała propa- 
gandowo tym planom w nadzici, 
że impet ekspansji hitlerowskiej 
pójdzie na wschód, wskutek czego 
zachód byłby odciążony. Część 
iracuskich polityków głosiła ha- 
sta wycofania się Francji ze spraw 
wschodniej Europy i obrony swe- 
go imperium za linią Maginota. 
Francusko - sowiecki pakt wzaje- 
miej pomocy komentowała” jako 
praktycznie nicobowiążujący, po- 
nieważ opiera się na pakcie Ligi 
Narodów, a ta straciła swój daw- 
niejszy wpływ i znaczenie, 

Przed kilku tygodniami min. 
Bonnet uznał wprawdzie w parla- 
mencie pakt z Sowietami jako na- 
dal obowiązujący, ale nie wpłynął 
na zmianę stanowiska Moskwy, 
która obecnie płaci pięknym za na 
dobne, Poprawa stosunków z Wło 
chami wyraziła się w nowej umo- 
wie handlowej, która podwyższa 


W rodzinnym mieście Emanue- 
la Kanta, w Królewcu, bawił .pan 
Alfred Rosenberg, mąż uczony w 
piśmie i teoretyk hitleryzmu ., 

W wygłoszonym w. Królewcu 

odczycie publicznym zdegradował 
Rosenberg autora „Krytyki czy» 
stego rozumu” do roli protagoni- 
sty hitięryzmu, od czego biedny 
filozof z pewnością w grobie się: 
przewracał; następnie na zgroma: 
dzeniu publicznym zrównał z zie. 
mią Kościół katolicki, a wreszcie 
wsiadł na ulubioną szkapę, na 
„Światowe żydostwo”, =" 
. Narody Europy — mówił Ro- 
senberg — zaczną wtedy dopiero 
żyć w spokoju „harmonii i sąsiedz 
kiej zgodzie, gdy się usunie Ży- 
dów z Europy, do której przed ty- 
siącem lat „przemycili się“ 

Jak wiadomo bowiem, to Żydzi 
domagają się Ukrainy, Korsyki. 
Tunisu, Hiszpanii i t. d. zagraża 
jąc pokojowi Europy. A co się ty- 
czy „przemycania się“, to przed 
z górą tysiącem lat 
się” indogermanowie z Azji do 
dług dr. Heberera starogermaństcy 
garncarze „przemycali się* do 
Hellady i tam wyrabiali wazy, 
amfory i inne wyroby ceramiczne; 
Europejczycy, począwszy od śre» 


„przemycali | ! 


Europy i z Europy do Azji. We- |3 


są motywy zewnętrzna - politycze 
ne. 

Na Dalekim Wschodzie wojna 
przeciąga się ku szkodzie Japonii 
I Rosja sowiecka chce sobie zas 
chować ze strony Włoch i Niemieć 
swobodę ruchów, by współdecydo 
wać przy zawieraniu pokoja zgo” 
dnie ze swymi interesami wé 
wschodniej Azji W Europie zaś 
dyplomacja sowiecka ostrożnit ma 
newrtje, nie chcąc dopuścić, by w, 
razie porozumienia czterech wiel 
kich mocarstw znależć się — jak 
to było w Monachium — poza na- 
wiasem, a co gorsza, żeby. ta po- 


rozumienie == zgodnie < r planami 


wschodniej ekspansji hitlerowskiej 
— dokonało: się kosztem Rosji’ so- 
wieckiej, "WEP 

Takie mogą być względy takty 
czne, Wręcz 'nieprawdopodobna 
wydaje się jednak ewentualność, 
żeby w razie wojny europelskiej 
Rosja sowiecka mogła pozostać na 
uboczu, Zwycięstwo „Trzeciej“ 
Reszy na zachodzie byloby bo- 
wiem początkiem końca osamotmia 
nego Związku sowiecktego. 


BENEDYKT ELMER. 


 Brednie teoretyka hitleryzmu 


Ameryki, hitlerowcy do dziś dnia 
„przemycają się* do różnych kra 
jów ì zakładają tam swoje „jaa 
czejki* będące ogniskami niepoko 
ju, a wschodni mieszaniec: Roset- 
berg „przemycił się* z Rosji do Nie 
miec. j 

Bo jeśli 
„przemycaniu się” 
mówmy . obszernie, 


Wybory w Plotki. 


Wybory do Rady Miejskiej Pioc 
ka zostały wyznaczone na dzień 
16 kwietnia, 


mamy już mówić o 
narodów, to 


Pokwiłowanie 
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII. 


W trzecią rocznicę tragicznej 
śmierci naszego syna i brata Ja- 


TE 


X.Y.Z. „.. 


dniowiecza, „przumycik się* do kuba Zauermana zł. 10.—, 


NASIONA WARZYWNE 


hodowlane, o wysokiej wartości pole ca Hodowla i Skład nasion 


EXIL FREEGE - Kraków skr, p. 72 


i KRAKÓW, LUBICZ 36/88 1 Sukien nico 15/16, 
Cenniki na żądanie bezpłatnia, 


Pozwalamy sobie przedrukować 

z ostatniego zeszytu „Epoki* (za 

zgodą jej redakcji i autora) arty- 

ku? p. W. K. Bieńkowskiego p. t. 

„Gaudeamus igitur“, („Więc się 

cieszmy“ — tytuł znanego hymnu 

studenckiego). Jest to ciekawy 

wkład do debaty nad sytuacją w 

naszych wyższych uczelniach. Red, 

Sytuacja, w jakie; znalazłą się 
nauką polska, przypomina dzieje 
owej przysłowiowej dziury w bru- 
ku przed ratuszem  prowincjona|- 
nego miasteczak. Wiedzą o niej 
wszyscy „jest stałym tematem roz 
mów — złorzeczeń—ale przeświel 
ny magistrat zauważy ją dopiero 
wtedy, kiedy wywróci się przez 
nią powóz pana burmistrza, 

Potrzeba było dopiero przemó- 
wienia prof. Bartla, aby poruszyły 
się nieco kwietystycznie i oportu- 
nistycznie drzemiące sfery, moral- 
nie i fizycznie odpowiedzialne za 
wytworzona sytuację, Niczyj głos 
nie mógł brzmieć bardziej autory- 
tawnie, boć nikt chyba (z myślą- 
cych jeszcze) nie posądzi prof. 
Bartla o tendencyjne wyobrzymia- 
nie katastrofy, w obliczu której 
znalazło się polskie szkolnictwo i 
polska nauka. 

Było to zarazem  potwierdze- 
niem, że alarmy jakie od dawna 
odzywały się z łamów prasy nieza 
łeżnej nie były przesadzone. „E- 
poka“ może poszczycić się, że by 
ła pierwszym pismem, które już w 
r. 1937 zwrócilo uwagę na grożą- 
ce nauce niebezpieczenstwo, doma 
gając się przedsięwzięcia radykal- 
nych środków dla ratowania waż- 
nego odcinka naszego życia. 

Sprawa poruszona w sejmie jest 
obszerna, dotyczy całego systemu 
wychowania j polityki oświatowej. 
Zostawiając to fachowcom peda- 
gogom, między którymi nie brak 
przecież ludzi światłych i odważ- 
mych, zwrócimy uwagę na jeden 
odcinek — rolę wyższych uczelni, 
odcinek najściślej związany z przy 
szłością nauki polskiej, 

Podejmujemy to samo, co pisa- 
liśmy półtora roku temii, a co być 
może teraz — poparte autorytetem 
prof. Bartla, enuncjacjami prof. Z, 
Łempickiego i Nawroczyńskiego— 
trafi nareszcie do tych, których naj 
prymitywniejszym ` obowiązkiem 
jest nie tylko widzieć ale i wycią- 
gmąć konsekwencje. 

Zdumienie muszą wywołać co- 
raz częstsze dziś narzekania na 
brak dopływu mlodych sił do nau- 
ki. Jakto, więc nie był to zamie- 
rzony i z żelazną konsekwencją 
realizowany cel? Pisaliśmy pół- 
tora roku temu, że wyższe uczel- 
nie są nie tylko fabrykami dyplo- 
mów, są jeszcze wielkimi warszta- 
tami kultury i nauki promieniują- 
cej na całe społeczeństwo. Wy- 
puszczają obok tysięcy przygoto- 
wanych do pełnienia zawodu, ró- 
wnież dziesiątki pracowników na- 
ukowych, tych, którzy staną się 
kontynuatorami swoich nauczy- 
cieli, powiększą ich wiedzę o no- 
we, wlasne zdobycze. O tej roli 
wyższych uczelni, niestety, zapo- 
mniano, zgubiono ją w trakcie wie 
kopomnych posunięć. 

Młoda nauka polska zarządze- 
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` 


danie na brak młodych sił w nau- | ziemskim czynnikom, 


niami, jakie na nią spadły począw 
szy od r. 1935 została skutecznie 
bezwładniona. Młodzi naaukow- 
cy, których warunki pracy w Pol- 
sce zaiste nie należą do najłatwiej 
szych, pozbawieni zostali tej resz- 
ty jaką jeszcze przed sześciu laty 
posiadali: środowiska, które ich 
skupiało i jakiegoś surogatu war- 
sztatu pracy. Rolę środowiska, w 
którym swobodnie mogły się ście- 
rać poglądy, gdzie w pierwszych 
demonstrowanych próbach zapra- 
wiano się do samodzielnej nauko- 
wej pracy — rolę tę spełnizły od 
dawna istniejące przy uniwersyte- 
tach koła naukowe. Organizacje 
naukowe miały podwójne znacze- 
nie: były warsztatami pracy mło- 
dego pokolenia uczonych, pierw- 
szymi audytoriami przyszłych pro 
fesorów, kształciły poza tym młod 
szych studentów, zaprawiając ich 
do samodzielnej pracy, infomnowa 
ły szerokie rzesze zainteresowa- 
nych o tym, co się dzieje w da- 
nych dziedzinach nauki, populary- 
zowały naukowe „nowinki*, robiły 
to, czego z reguły (poza naukami 
przyrodniczymi) nie robią oficjal- 
nie katedry. Rozwój działalności 
kół naukowych był na-niektórych 
uniwersytetach doprawdy imponu 
jący, wpływał na ogólne podniesie 
nie się poziomu, przynosił zaszczyt 
uczelniom, 

Ale powiaty „nowe“ prądy. Pier 
wsze wystąpienia przeciwżydow- 
skie, nie mające nic wspólnego z 
organizacjami naukowymi, a inspi 


| 


rowane przez ośrodki z poza gra- 
nic uczelni (często w ogóle z poza 
granic) dały asumpt do czego? Do 
zniszczenia organizacji nauko- 
wych. Senaty akademickie wspie- 
rane instrukcjami ministerium z nie 
zrozumiałą zaciekiością rzuciły się 
na kola naukowe, doprowadzając 
ich działalność do całkowitej nie- 
mal likwidacji. 

1) Największe i najruchliwsze 
organizacje naukowe usuwano z 
granic uniwersytetu, przydzielano 
im lokale uniemożliwiające wszel- 
ką pracę, 

2) stawiano najrozmaitsze prze- 
szkody w organizowaniu przez nie 
odczytów i dyskusji, 

3) zlikwidowano istniejące 'do- 
piero w zarodku międzyuczelniane 
organizacje naukowe — ten niesły 
chanie ważny środck, który mógł 
przezwyciężyć istniejącą od dawna 
dzielnicowość czy nawet „para- 
fialność* naszej nauki, polegającą 
na tym, że w Wilnie nie bardzo 
wiedzą, o co idzie profesorom war 
szawskim, w Warszawie dziwnie 
brzmią wieści z Poznania i t, d. 
I wreszcie _ ; 


4) odsumięto od uniwersytetów. 


wszystkich absolwentów,  zabro- 
niono im należenia do organizacji 
naukowych. 

Możnaby to ostatnie posunięcie 


nazwać szczytem bezmyślności, . 


gdyby nie bylo szczytem zlośliwe- 
go szkodnictwa. M/odzi nauwkow- 
cy automatycznie utracili natural- 
ny ośrodek, który ich skupiał, U- 


Przemiany terenu akademickiego 


Nowy Carad bratniej Pomocy „Spójnia: w Warszawie 


z listy Porozumienia Demokratycznego 
Niepoważne zachowanie się Legionu Młodzieży Pelskiej 


W piątek odbyło się w Warsza- | stę 
wie doroczne sprawozdawcze ze- 
branie Stow. Samop. Koleż. Stwd. 
U. J. P. „Spójnia“, czyli t. zw. da- 
wniej „sanacyjnego“ Bratniaka, 
stworzonego swego czasu przez 
Legion Młodych. Pod przewodni- 
ctwem wybranego olbrzymią wię- 
kszością głosów na przewodniczą- 
cego zebrania tow. Zdzisława Siu- 
dyły (Sekcja Akad. P. P. S.) od- 
była się ciekawa dyskusja, oświe- 
tlająca wysiłki i osiągnięcia Sto- 
warzyszenia w ub. roku. Już w 
czasie dyskusji dało się odczuć 
zdenerwowanie pozostającej w 
mniejszości grupy Leg. Mł. Pol. 
skiej (część dawniejszego Leg. 
Mł. i dawnej Z. P. M. D.) Po u- 
chwaleniu szeregu wniosków go- 
spodarczych i przyjęciu budżetu 
oraz po uchwaleniu ustępujące- 
niu Zarządowi z prezesem Zale- 
skim absolutorium z podziękowa: 
niem, przystąpiono do wyboru 
nowych władz. Pomimo, że gloso- 
wanie odbywało się na n.zwiska, 
zgłoszono dwie listy: Listę Poro- 
zmmienia Demokratycznego, zło- 
żoną z bezpartyjnych działaczy 
samopomocoryych, socjalistów, lu- 


drugą, nazwaną Listą Mib- 
dych Piłsudczyków, złożoną z 
przedstawicieli Legiotm poii - 
ży Polskiej, Siewn i in. 

W dyskusji w imieniu Sekcji 
Akad. PPS. oficjalną deklarację 
złożył tow. Dębnicki, W wol- 
nych wnioskach uchwalono wnio- 
ski, potęp'ające kategorycznie na- 
pad endecki na ludowców we 
Lwowie, wniosek przeciw hitle- 
rowskim praktykom w e aint 


niwersytet „odsadził ich od pier- 
si“ i rozproszył po świece. Rezul- 
taty tego są bardzo wymowne! 
Np. ostatni zjazd Kół Polonistycz- 
nych odbyty w Poznaniu obrado- 
wał już „nie legalnie", wobec cze- 
go część organizacyjną musiano 
przenieść do jakiejś ustronnej knaj 
py. Tam (łamiąc obowiązujące 
ustawy!) debatowano nad utrzy- 
maniem kontaktu w pracach nau- 
kowych, układano plany akcji wy 
dawniczej i t.d. Próby skupie- 
nia chodzących luzem i nie mają- 
cych się gdzie schronić» młodych 
naukowców odbywają się w pry- 
watnych mieszkaniach dzięki ofiar 
nej inicjatywie jednostek, którym 
na sercu leży dobro nauki. O ja- 
kiejś planowej działalności nie mo 
że być w tych warunkach mowy, 
brak środków nie tylko na naj- 
skromniejsze cele wydawnicze, ale 
na kupno książek, które w naszych 
bibliotekach „ukazują“ się (jeśli 
się w ogóle ukazują) z paroletnim 
opóźnieniem.  * 

Czyż trzeba jeszcze dodawać 


barw do tego ponurego obrazu? | 


Mogłoby się zdawać, że odnosi 
się to do jednej dziedziny, huma- 


ce jest równoznaczne już nie z 0- 
skarżeniem a z policzkiem! 

P. min. Świętosławski wyjaśnia 
w jednym z wywiadów, że inży- 
nier polski zdał egzamin w COP. 
— oczywiście rak źle jeszcze nie 
jest, aby szkoły wyższe nie potra- 
fity wykształcić, dobrych nawet, 
rzemieślników, Ale któż lepiej wie 
od prof. świętosławskiego, że przy 
gotowanie się do egzaminu z roku 
wykładów į z dwutomowego pod- 
ręcznika to jeszcze nie praca nau- 
kowa? Przy sprzyjających warun- 
kach może się to dopiero -stać 
wstępem do pracy naukowej, Naj- 
łagodniej oceniając sprawę wyda- 
je się, że nie może być żadnego u- 
sprawiedliwienia, dopóki nie są 
cofnięte wszystkie szkodliwe, bez 
zasadne, Sprzeczne z potrzebami 
nauki zarządzenia, Gopóki nie nma- 
prawione są krzywdy i szkody w 
tej dziedzinie wyrządzone. i 

Najściślej jest z tym związana 
sprawa druga, również ogromnej 
wagi — rola uniwersytetów w ży- 
ciu kulturalnym szerokich rzesz 
inteligencji. Nie tak dawno jeszcze 
sale wykładowe stały otworem dla 


nistycznej — a czyż nie gorsze| każdego interesującego się nauką, 
jeszcze jest położenie przyrodni- | wykłady, odczyty publiczne, dysku 


ków pozbawionych dostępu 
pracowni? 
krata, znający „naukę“ 


do|sije organizowane przez koła nau- 


l'tyłko zakuty biuro-| kowe przyciągały tysiące s'ucha- 
z elemen-| czy, których pomieścić nie mogły* 


tarza może mniemać, że zaradzi| największe audytoria. Wśród nich 
ziemi zwiększenie liczby asysten-| zaś przynajmniej połowa to żądni 


tur, 
W dzisiejszym stanie rzeczy bia- 


nianą grupką. Wyższe uczelnie 
muszą właśnie otrzymać autono- 
mię, policja zna wszystkie nazwi- 


"ska sprawców napadów i gdyby 


chciała interweniować, nie prze- 
szkadza jej eksterytorialność, Spo- 
kój muszą zaprowadzić władze u- 
niweryteckie i samą młodzież. 
Około: g- 6 rano komisja skru- 
tacyjna ogłosiła wynik wyborów 
wprowadzających do Zarządu 15 
osób z listy Porozumienia Demo- 


protestujący jednocześnie -prze-, | kritycznepo. 14z jk Leg. Mł. 


ciw wszystkim dyskryminacjom 
narodowościowym, wniczek w for- 
mie depeszy do ludowców lwow- 
skich, depeszę do prof. Bujaka, 
do prof. Bartla w związku z na- 
padami na jego osobę, oraz wnio- 
sek, żądający zaprowadzenia spo- 
koju i porządku na uczelniach o- 
raz przy głosach wstrzymujących 
się wniosek w sprawie przebiegu 
zebruzia Degii Akademickiej. 
Przygniatającą większością gło- 
sów odrzucono wniosek nielicznej 
grupki członków Leg. Młodz, Pol. 
skiej, żądający „wprowadzenia na 
uczelnię * policji. Dyskusja nad 
wnioskiem wykazała różnicę zdań 
zachodzącą uiędzy większością 


dowców i demokratów, oraz e |adet ni .endeckiej a wspom- 


| Polskiej, do Komisji 4:2 i do Sa- 
du koleżeńskiego 5:2. Prezesem 
Bratniaka został tow. Jan Beyer, 
członek Sekcji Akadem, P. P. S. 
Po odczytania wyników wyborów 
złożono w im Legionu Młodzieży 
Polskiej rezygnację wybranych z 
jego listy członków. 

Wobec tego zebrani uchwalili 
pawierzyć Zarządowi dopełnienie 
składu wg. listy „Młodych Piłsud- 
czyków*, względnie kooptację do 
liczby statutowej. 

Niepoważne posunięcie Legio- 
ua Młodz. Polskiej wywołało złe 
wrażenie mna zebranych tymbar- 
dziej, że nastąpiło ono po szum- 
nych deklaracjach współpracy. 


Dnia 4 marca b. r. po długich 
zmaganiach się z chorobą serca 
zmarł w Rabce tow. dr. Wacław 
Seidl, | 

Starsze pokolenie naszych to- 
warzyszy, niestety dziś już bardzo 
przerzedzonych, pamięta doskona- 
le'tow. dra Seidla, zna go jako 
jednego z najdzielniejszych i naj. 
bardziej ofiarnych działaczy na 
Śląsku Cieszyńskim. Stara dziel. 
nict polska, dziś tak okrzyczane i 
modne Zaolzie, była pogrążona w 
ciszy i martwocie, kiedy przed 45 
laty przybył na Śląsk tow. dr. 
Seidl, jako młody lekarz i osiadł 
w wiosce górniczej — Niemieckiej 
Lutynii. W zagłębiu węglowym 
kilkanaście czytelni katolickich i 
kółek rolniczych wiodło sucho:ni. 
czy żywot, w Karwinie czas jakiś 
krzątał się wśród górników ksiądz 
Stojałowski, narodowcy w Cie- 
szynie zajmowali się ludnością 
rolniczą, natomiast zagłębie 
węglowe ostrawsko, karwińskie 
było oddane całkowicie na żer 


Tow. Dr. Wacław Seidl 


wpływów niemieckiego kapitału i 


czeskiej administracji. Nie było 
polskich szkół, polskich organiza- 
cyj robotniczych politycznych i za 
wodowych, polskich czasopism — 
ludność robotnicza należała do 
organizacyj tworzonych i kierowa- 
nych przez Niemców a przeważnie 
przez Czechów. ` 

Wtedy to, w r. 1893 dr Seidi 
zotientowawszy się w sytuacji, wi 
dząc postępującą czechizację lud- 
ności śląskiej i zdając sobie spra. 
wę z niebezpieczeństwa, zebrał 
garstkę inteligencji, radykalnie u- 
sposobionej i zaczął wydawać we 
Frysztacie „Głos Ludu Śląskiego” 
Było to pierwsze «pismo, które u- 
derzyło na alarm i spotkało się z 
głębokim odzewem wśród ludnoś. 
ci robotniczej. Niestety, garstka 
inteligentów wraz z dr. Seidlem 
rozporządzała jedynie słowem, nie 
miała żodnego innego oparcia w 
szeregach ludności robotniczej. 
Ruch wyzwoleńczy zataczał jed- 
nakże coraz szersze kręgi dzięki 


wysiłkom dra Scidla, który 
szczędził wysiłków i pieniędzy, Ly 
ruch ten utrzymać i rozwijać 

W jakiś czas później przybył 
na Śląsk tow. Tadeusz Reger z 
ramienia P. P. S.D. i zajął się 
organizowaniem polskich  górni- 
ków i wydawaniem pierwszego pi- 
sma robotniczego. Początki jego 
działalności były oczywiście trud. 
ne i ciężkie, musiał borykać się z 
wielu przeciwieństwami. Rychło 
jednakże 'znalazł pomoc w d-rze 
Seidlu, który zdając sobie sprawę 
z doniosłości pracy P. P. S. D 
Śląsku Cieszyńskiem ` poparł jej 
działalność. Podzielono się nieja- 
ko pracą. Tow. Reger organizo- 
wał górników i uświadamiał ich 
zawodowo i politycznie, dr Seidl 
wszczął szeroką akcję na rzecz 
szkół polskich pod hasłem: „pol- 
skie dziecko do polskiej szkołył”. 
Obie te akcje schodziły się w te- 
renie, obejmowały ludność robot- 
niczą i nakreślały drogi walki o 
wyzwolenie Śląska, 

Jednakże walka © wyzwolenie 
Śląska, zdaniem dra Seidla, nie 
mogła dać widomych efektów, do 
póki szmat ziemi t. zw. kresy 
ostrawskie na pograniczu Moraw 
i śląska pozostaną nietknięte. Do. 
okoła Morawskiej Ostrawy w za 


nie 


głębiu vstrawskim, hutach irad 
wickich pracowało w tym czasie 
zgórą 20 tysięcy polskich robotni. 
ków, emigrantów zZz Małopolski. 
Ciemni, zahukani, nieufni, podej. 
rzliwi, stronili od wszelkiej pracy 
organizacyjnej i oświatowej i byli 
przedmiotem niebywałego wyzy- 
sku. Dr Seid! postanowił przerzu- 
cić robotę na „kresy“ i osiadł w 
Morawskiej Ostrawie. Wkrótce wy 
budował tu wspaniały „Dóm Pol- 
ski“, twierdzę, w której znalazły 
pomieszczeńie i szkoła polska 
T.S.L. i teatr amatorski i czytelnia 
i organizacje polskie. 

Na Śląsku Cieszyńskim ruch wy 
zwoleńczy zatączał coraz szersze 
kręgi. Pracowali tu, obok tow 
Regera, Doroła i dr. Henryk Kłu- 
szyńscy, dr. Ryszard Kunicki, 
Mieczysław Jarosz i inni, Na Mo- 
rawach ruch ten był w powija- 
kach, Oto, co pisał o nim niedaw- 
no tow, dr. Seidl; „Usadowiwszy 
się w Mor. Ostrawie, spowodowa- 
liśmy szereg bardzo ważnych 
zmian. Przede wszystkin wymo- 
gliśmy wydawanie polskiego pis- 
ma górniczego dla Zaglębia śląs- 
kiego, „Górnika“, którego redak- 
torem, wśród innych, by Mieczy- 
sław Jarosz, autor 
„Śląsk Cieszyński", 


pracy p. t. 
Palszczyliśmy 


wiedzy ludzie z poza uniwersyte- 
tu, Właśnie nie członkowie korpo 
racjł, lecz pragnąca rozszerzyć 
swój horyzont myślowy inteligen- 
cja pracująca, nie skostniali jesz- 
cze w „belferce* nauczyciele oraz 
młodzież, często ta, której warun- 
ki nie pozwoliły wstąpić na uni- 
wersytet. 

Już półtora roku temu próbowa- 
liśmy ująć w cyfry straty jakie po- 
nosi społeczeństwo, Według skro- 
mnych obliczeń — wykładów, refe 
ratów, dyskusji na U, J. P. wysłu- 
chało w ciągu roku (w owych jak 
że szczęśliwych czasach) łącznie 
ok. 20 tys. ludzi z poza uniwersy= 
tetu. W naszych warunkach, gdzie 
dziela naukowe wydaje się w 500 
egzemplarzach, a jeszcze czesciej 
nie wydaje się ich wcale, jest to 
cyfra naprawdę imponująca. Uni- 
wersytet spełniał rolę, do której po 
wotało go społeczeństwo; panowa 
ła jeszcze wówczas atmosfera pra 
cy. 

Ale i tu pierwsze wystąpienia 
szumowin dały asumpt do radykal 
nej reformy, do likwidacji tej waż- 
nej misji uniwersytetu. 

Między społeczeństwem a uczel. 
nią wzniesiono mur i tylko „wieść 
gminna” opowiada niekiedy o sze- 
rzącej się w murach zarazie, Uni- 
wersytet awansował do roli zam- 
kniętego zakładu dla panien z do- 
brych domów, kursu przygoto- 
wawczego dla ustosunkowanych 
rellektantów na dobre posady, 

Zdumienie ogarnia, że przemia* 
nom tym  patronowali najwięksi 
luminarze, którzy i dziś zdają się 
nie rozumieć konsekwencji włas= 
nych poczynań, uważając snadź 
rozpaczliwą sytuację za dopust 
z Z przypisując ją jakimś poza 


Po stokroć prawdziwe jest twiet 
dzenie prof. Bartla, że senaty aka. 
demickie z całą zaciekłością zwal- 
czały każdą próbę samoobrony ze 
strony chcącej pracować młodzie= 
ży, utrudniały pracę organizacjom 
naukowym, broniącym swej nieza» 
leżności. Normalnym argumentem 
władz akademickich, że dany Ode. 
czyt odbyć się nie może — było - 
podkreślanie, iż nie życzy -sobie- 
tego grupa grasujących w „tere 
nie" opryszków. 

Zachodziły fakty najprzedziwe 
niejsze: znani całemu uniwersytex 
towi ze swoich krwawych wy- 
czynów gangsterzy, cieszyli się 
pełną bezkarnością, a senat zawie- 
szał profesorów, którzy ośmielili 
się dostrzec  niebezpieczeństwo! 
Wobec jawnie stosowanego syste. 
mu protekcyjnego, odium. siania za: 
mętu spadało na te, jakże.nieliczne, 
jednostki z pośród grona profesar= 
skiego, które z prawdziwym boha- 
terstwem walczyły o prawo do u~ 
prawiania nauki. 

Oto zaledwie drobny przyczynek 
do stanu faktycznego, istniejącego 
na wyższych uczelniach. Pytamy, 
w imię czego dokonano tego prze= 
wrotu? Czyż ośmieli się ktoś twier. 
dzić, że zdławiono nasze wątłę 
życie naukowe, otworzono na Ście- 
żaj bramy zalewowj kołtuństwa i 
chuliganerii w imię „spolszczenia* 
nauki?! Pisaliśmy półtora roku te* 
mu, że zjednoczony obskurantyzm 
zwyciężył na wyższych uczelniach, 
a symbolem tego zwycięstwa jest 
fakt, że władze uczelniane pozwo- 
liły narzucić sobie warunki, będą- 
ce w gruncie rzeczy zaprzecze- 
niem wymagań oświaty, kultury 
i nauki, 

Jesteśmy dziś bogatsi o kifka lat 
doświadczenia. Pieczołowicie © 
chraniany system zaczął już owo- 
cować. To też nie podejmujemy 
arinj w sprawie ghetta. Sądzi- 
my, że tym, którzy jeszcze terat 


|nie są zdolni dostrzec następstw 


własnych posunięć, mic juź mie 
pomoże, Skończą żywot w cuchną- 
cym bagnie marązmu, pozostawią” 
jąc po sobie. pamięć odrodzonej 
po 110 latach grabowszczyzny. 

Stawiamy te oskarżenia z całę 
świadomością ich wagi. 

W imię dobra nauki potskiej, 
która R może zależeć od „emo. 
cjonalnych** poczynań nieodpowie. 
dzialnych jednostek czy grup — 
domagamy się radykalnej i bezkom 
promisowej zmiany systemu. Musi 
odpaść wszystko, co wypływałoby 
z urażonej godności, z obawy 
przed rozwianiem mitu czyjejś nie- 
omylności 

Kończymy słowami pisanymi w 
1937 r. w „Epoce'”; 

Przywrócenie uniwersytetowi ro- 
li wszechnicy, przywrócenie wa. 
runków swobodnej działalności or- 
ganizacjom naukowym, skupienie 
przy uniwersytecie całej młodej 
nauki polskiej—oto postulaty, do- 
magające się natychmiastowej rea- 
lizacji. Urzeczywistnienię ich bęs 
dzie zarazem potężnym ciosem 
w ciemne siły, sięgające po stet 
naszego życia kulturalnego. 


w. K. BIERKOWSKI. 


biblioteki „Unii górniczej“, wyszu- 
kiwaliśmy polskich  referentów, 
docieraliśmy do najbardziej zapa- 
dłych kątów i budziliśmy polskie= 
go robotnika z uśpienia, tworzyli- 
śmy polskie szkoły i napełniali je 
polskimi dziećmi, Efekt tego ru- 
chu ‘był ten, iż Czesi, którzy Śląsk 
uważali za kraj swój, musieli po 
wielkiej wojnie zgodzić się na to, 
iż teren jest sporny i o jego losach 
rozstrzygnie plebiscyt, Dalsze losy 
są znane”, 

Po wojnie pracował jeszcze ja- 
kiš czas tow. dr. Seidl na Śląsku, 
a po rozdarciu Śląska przeniósł 
się -do Lwowa, następnie do zagłę- 
bia naftowego, gdzie pracował ja” 
ko lekarz, organizując opiekę le- 
karską. Najgorętszym jednak przed 
miotem jego ukochania pozostał 
Śląsk Cieszyński, zwłaszcza kresy 
ostrawskie. Tu spędził długi szmat 
Życia, dając z siebie wszystko, nie 
cofając się, przed żadną ofiarą. 
W walce o prawa ludności śląskiej 
nie znał kompromisów, stawał 
zawsze śmiało, z otwartą przyłbi- 
cą. 1 to mn jednało szacunek u prze 
ciwników politycznych. Wrogów 
osobistych nie miał. Jak wielkim 
uznaniem cieszyła się jego dzia“ 
łamość na Śląsku, daje dowód 


dokument z ostatniej doby, Cho- 


ciaż tow. dr. Seidi,  znękany 
pracą i chorobą, od lat już nie był 
na Śląsku, to jednak pamięć © 
nim pozostała zawsze żywa. 

Oto w połowie stycznia br. au 
trzymał list, podpisany przez dwt- 
nastu komisarzy. rządowych na 
Śląsku. Nie ma wśród nich ami je- 
dnego socjalisty. Tak piszą... 


gmin na Sląsku Zaolziańskim wspo 
minamy o nadzwyczajnych zast 
gach, jakie pan doktór wniósł dla 
utrzymania i budzenia ducha pole. 
skiego w tych okolicach i emy 
kochanemu Panu wyrszy hołdu 1 
wdzięczności w imieniu calego 
społeczeństwa polskiego. 

W Orłowie, 13 stycznia 1939 r.” 


Następuje 12 podpisów. 

Z szeregu naszej Partii odszedł 
nizmordowany w pracy towarzysz, 
którego żywiołem była walka z 
krzywdą i nieprawościę, wyzys 
kiem i nędzą. Odszedł ofiarny bte 
dziciel ludu śląskiego, człowiek. 
szląchetny i prawy. 


Cześć lego pamięci! - 
D. KŁUSZYNSKA. 


—— 


Str. 


Demokratycznej ordynacji wyborczej i rozpisania wyborów 


do Sejmu domaga się czła Łódź robotnicza 


W ntmierze wczorajszym poda- 


| ski zapowiada, iż masy .robotni- 


liśmy w skrócie przebieg niedziel-, ków zorganizowanych w klaso- 


nych zgromadzeń. Zgromadzenia , 
te wykazały, że masy pracujące 


wych związkach nie spoczną i da- 
lej toczyć będą walkę o demokra- 


Lodzi czątjnie śledzą wypadki za”; tyczny parlament, jako pierwszy 


chodzące w Polsce i na świecie i 
gotowe są do dalszej walki o de- | 


domagają się demokratycznej or- 

dymącji wyborczej do sejmu i roz- 

płsania nowych wyborów. 
Robotnicy Widzewa 


niokrację, a w pierwszym ej or 


ełap do ustroju sprawiedliwości. 

Ostatni zabrał gios sekr. UKR-u 
red, Wachowicz, 

poświęcając większą część go- 


 czinnego referatu ogólnej sytua.ji 


międzynarodowej. Pokonanie lu- 


zgroma-; dowej Hiszpanii przez międzyna- 


dzili się w kinie „lra“ na ul. Ki. | rodowy faszyzm — stwierdza mów 


lińskiego, robotnicy Chojen i „Gór 
niaka* w kinie „Palladium“, któ- 
re mieści ponad 1600 osób, robot- 
nicy Bałut w kinie. „Nowe“ przy 
ul. Zgierskiej, śródmieście i „Ko- 
złny* — w sali „Angielskiej“. 

` Demokratycznej, uczciwej, pię- 
przymiótnikowej ordynacji wybor 
ezej do sejmu jednogłośnie doma- 
ga się cała pracująca Łódź. Jest 
to najbliższy etap walki całej pra- 
cującej Polski. 

W SALI KINA „PALLADIUM* 
"W ogromnej sali kina  „Palla- 
dium"* ponad 1600 osób wysłu- 
chało przemówień, przerywając 
raz po raz mówcom burzliwymi 0- 
klaskami. (Pó zagajeniu przez 
tów. Endrycha głos zabiera 


TOW. HENRYKOWSKA 

Omawia zwycięstwo wyborcze 
i zatwierdzenie władz socjafistycz 
nych przez władze centralne, co 
stąło się dzięki zdecydowanej po- 
stawie mas pracujących Łodzi. 
Zwycięstwo w Łodzi było sygna- 
łem do wzmążonej walki z reak- 
cją w Polsce, wyniki której mieli- 
śmy w Borysławiu, Gdyni i in- 
nych miastach. Tow. Henrykow- 
ski omawia dajej taktykę  partyj 
reakcyjnych w Radzie Miejskiej, 
kłórej jaskrawy przykład  mieliś- 
my w czasie wyboru ławników. 
Niemcy poparli „Ozon', Aguda 
zag wstrzymała się od głosowa» 
nia, by nie douścić do wyboru ży- 
dówskiego "ławnika - robotnika. 
Tak to reakcja wszelkich odcieni 
łączy się w walce z robotnikiem. 
Również robotnicy muszą łączyć 
się i występować solidarnie, a 
wówczas. reakcja poniesie klęskę 
w całej Polsce, tak jak poniosła w 
Łódzj._.. 

Drugi 2 kolei zabiera głos tow. 
radny Witaszewski, który jako 
członek komisji finansowo =- bu- 
dżetowej zdaje szczegółowe spra- 
wozdanie z obrad komisji nad 
wnioskami endeckimi zgłoszony- 
mi w Radzie Miejskiej. Wnioski 
te, których endecy na komisji na- 
wet nie. bronili, miały charakter 
czysto demagogiczny, 

„Praca większości  socjalistycz- 
nej, nie będzie łatwa. O każdy 
plan, każdą pozycję trzeba będzie 
walczyć, ale w oparciu o szerokie 
masy gospodarka samorządu z0- 
stanie przestawiona tak, by nie 
służyła tylko śródmieściu i elicie, 
ale w pierwszym rzędzie zanie- 
dbanym i pokrzywdzonym przed- 
mieściom. Dalej tow. Witaszew- 


objawem jest również wybór 


ca — otwiera nowy rozdział w hi- 
storii walk faszyzmu z dsmokra. 
cjami. Jednakże do walki z zoraz 
butniejszym barbarzyństwem mo- 
bilizują się nowe siły. Pocieszają- 


nowego papieża, którym został 
kardynał Pacelii, wrogo usposo- 
biony do rządów totaiistycznych. 
Wprawdzie część duchowieństwa, 
t. zw. „kler wojujący” 
ugodę z faszyzmem, ale tym razem 
decyzją kardynałów kierował po 
prostu instynat samozachowawezy, 
be przecież totalizm jest groźnym | 
wrogiem chrześcijaństwa. Następ- 
nie tow, Wachowicz omawia wy» 
padki gdańskie i reakcję opinii pu 
blicznej w koisce, która domaga 
się zerwania z doiychczasową ia- 
godną polityką wobec coraz zu. 
chwalszych władców Gdańska. 
Wybryki gdanskich hitlerowców 
oraz propaganda płynąca z Ill-ej 
Rzeszy wpływa na zachowanie się 
Niemców w Posce. Trzeba stwier 
dzić jasno — powiada mówca — 
że większość Niemców odnosi się 
wrogo do Państwa Polskiego, a 
bardzo wielu z nich znajduje się 
na usługach wywiadu niemieckie- 
go. Z tym trzeba skończyć! 
Omawiając sprawę samorządu 
łódzkiego, mówca napiętnował ha. 


i ich świstka „Orędownika*, który 
prowadzi łajdacką kampanię prze 
ciwko prezydentowi Łodzi, tow. 
Kwapińskiemu, nazywając go czło. 
wiekiem bez nazwiska. Obecny 
prezydent Łodzi Jan Kwapiński 
walczył w latach 1905-6 z potęgą 
caratu. Jan Kwapiński siedział 
długie lata w katordze. jak Kwa- 
piński został, po odzyskaniu nie- 
podległości, mianowany inspenio- 
rem administracyjnym w Min. Spr. 
Wewnę.rżnych, został wybrany po 
słem do sejmu, zosta odznaczony 
Krzyżem  Niepodieglości z Mie- 
szami. Walczył i krwawił o Polskę, 
gdy endecy, poprzednicy tych 
Z „Orędownika*, płaszczyli się 
i całowali buty żołdaków, aby móc 
prowadzić wygodnie handalek. Nie 
pozwolimy, by byle pismak odwa- 
żył się szarpać przeszłość tow. 
Kwapińskiego. 

Mocne przemówienie tow. Wa- 
chowicza przyjęte zostało przez 
zgromadzonych burzliwymi okla- 
skzmi, 

Przyjęciem rezolucji i odśpie- 
waniem „Czerwonego Sztandaru“ 
i „Międzynarodówki“ zgromadze- 
nie zostało zakończone. 
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Moja droga do Sodjalitmm 


. Po naszym aresztowaniu od ras 
za podejrzewaliśmy, że Racz jest 
szpiclem, po otrzymaniu zaś tych 
jeszcze iuformacyj, nie mieliśmy 


już pod tym względem żadnych 
wątpliwości. Antoni Racz był 
prowókatorem. 


„Ulasińskich wkrótce zwolniono; | P. 


są oni właścicielami księgarni 
przy ul. Złotej Nr. 43. 

Podczas pobytu na ratuszu by- 
liśmy -sfotografowani, jak i wazy- 
scy zresztą inni więźniowie, a 
więc z przodu, z tyłu oraz z pro- 
filn. Czas pobytu na ratuszu nie 
należał do :pecjalnie przykrych. 
Miel'śmy raz w tygodnin widze- 
nie; dwa razy w tygodniu dostar- 
czano nam wałówkę z domu — 
niezależnie zaś od tego otrzymy- 
waliómy z Patronatu cukier, her- 
batę oraz mydło. Najgorszą była 
tyłka niepewność, ce z nami bę: 
dzie, czy wytoczą nam sprawę, 
czy też dostaniemy tylko zesłanie 
i jeżeli tak — to dokąd. Ta niepe- 
wność wpływała na nae hardzo 
przygnębiająco- 


Przez czas, w którym byłem go- 
spodarzem 4 oddziału, miałem 
możność porozumiewania się z p. 
Olszewską, przedstawicielką Pa- 
tronatu, gd której otrzymywałem 
przeznaczone do rozdania pomię- 
dzy współtowarzyszami artykuły. 
omoc ze strony Patronatu była 
bardzo poważna, szczególnie zaś 
przed pójściem w drogę na zsył- 
kę. Zostaliśmy wtedy obficie zao- 
patrzeni w cukier, herbatę, buty, 
a co najważniejsze—w dużą ilość 
zniszczonej już wprawdzie, ale 
czystej bielizny, która w drodze 
była bardzo przydatną, Można ją 
było beztrosko w miarę brudze- 
nia wyrzucać po drodze wraz ze 
znajdującym się w niej żywym 
inwentarzeme 

W areszcie na ratuszu w czasie 
tym naczelnikiem luh też zastęp- 
cą naczelnika był człowiek wzro- 
stu wyżej średniego, o włosach 
blond z wąsami. Żałuję bardzo, 
że nie pamiętam jego nazwiska, 
ale zdaje się Łazarow. Obserwu- 
jąc go, nabrałem przekonania, że 


idzie naj 


niebne metody łódzkich endeków | 


ZGROMADZENIE W KINIE 
„NOWE“ 

Już przed godziną wyznaczoną 
dość obszerną salę kina „Nowe“ 
zapełniają szczelnie przybyłe titi- 
my robotników. Po zagajeniu 
przez tow. Grabskiego, gios zabie 
ra wiceprezydent, tow. Szewczyk, 
omawiając doniosłość zwycięstwa 
socjalistów do Rady Miejskiej w 
Łodzi i szeregu miast i wplyw tych 
zwycięstw na politykę wewnętrzną 
i zewnętrzną Polski, 

Następnie mówca przechodzi da 
taktyki reakcji, która usiłuje po- 
mniejszyć znaczenie zwycięstw wy 
borczych mas pracujących pod 
sztandarem socjalizmu. Wyliczą 
po kolei endeckie wnioski, ziożone 
w Radzie Miejskiej, a zmierzające 
rzekomo do polepszenia losu ro- 
botników. Gdy wyjaśnia s'ucha- 
ezom absurdalność tych wnio- 
sków, raz po raz rozlegają się na 
sali śmiechy. 


— Emdęcy złożyli wniosek — po 
wiada tow.. Szewczyk — o wya: 
sygnowanie 50 tys. ziotych dła wy 
eksmitowanych. 

(Głos na sali: Nięch oni, ende- 
cy, sami przestaną. eksmitować! — 
Huczne brawa...) 

Tow. Szewczyk wyjaśnia rów- 
nież zgromadzonym sprawę 3-80 
wiceprezydenta oraz poborów pre 
zydium, będących temątem do. de- 
magogicznych wystąpień - endec- 
kich, „Fantastyczne“ pensje wice: 
prezydentów, po poirąceniach, wy 
noszą tyle, co pobory naczelników 
wydziałów. Poza tym naszym wy- 
siłkiem — powiada — powstaną 
nowę dzielnice i rozrośnie się dzie- 
‘o socjalistyczne w Łodzi. 

Program, z którym «szliśmy do 
mas przed 18-tym grudnia, będzie 
my realizowali planowo i systema 
tycznie. Jest to praca -nie.na rok, 
na który to okres zostaliśmy za- 
twierdzeni, ale na długi okres cza 


liustracja „radosnej” twórczości 


« Rzeźnię Bałucką oddano w eksplo atację właścicielom rzeźni 


tymczasowego Zarządu mias 


1 rzą 
„RZEZNIĄ | 
[NA INŻYNIERTK,F3 


Í 


j 


przy 


ul. Inżynierskiej. 


był dobrym człowiekiem. Przy- 
pominam sobie, kiedy byliśmy 
już na schodach przy wyjściu w 
oczekiwaniu ma karetkę wię 
zienną,  pouczał nas, jak i 
gdzie mamy schować swoje pie- 
niądze, radził, byśmy się nie 
przyznawali, że znamy język ro- 
syjski, gdyż w wypadku jakiego- 
kolwiek konfliktu z konwojem, 
będziemy mogli tłamaczyć się 
nieznajomością języka  rosyjskie- 
go. Poza tym zalecał nam symu- 
lowanie choroby, zapewniając 
nas, że na pewno nie zdążymy do- 
trzeć do miejsca przeznaczenia,— 
i wrócą mas z powrotem, a to z 
powodu przypadającego akurat 
300-lecia domu Romanowych. 


Jechać mieliśmy nie tak daleko, 
jek na obszar państwa rosyjskie- 
go, bo de tobolskiej gubernii. Co 
do mnie rozkaz brzmiał wyraź- 
nie: wysłać w daleką północną 
część toholskiej gubernii na prze- 
ciąg lat czterech, 


Na pierwsze dwie spośród rad 
naczelnika aresztu, zgodziliśmy 
się chętnie, co wyszło nam na do- 
bre. Ponieważ do trzeciej rady 
nie zastosowaliśmy się, następne- 
go już dnia zostaliśmy przewiezie- 
ni na „pieresilną* na Pragę, Z ra- 


tusza przybył z nami pewien mło- 
dy człowiek, który siedział w pa- 

wilonie i był zesłany do Jakuty 

na pięć lat. Matka jego była Pol- 

ką, ojciec zaś Rosjaninem. On sam 

pracował w ochranie jako urzęd- 

nik, często jednak zmuszony był 

asystować przy rewizjach. 

W pracach ochrany był dobrze 
zorientowany « Wiedział, kto w 
niej pracuje, ale wiedział również 
kto pracuje w partiach politycz- 
nych, będąc jednocześnie na usłu- 
gich ochrany. Zamiarem jego 
było zdemaskowanie tych ludzi, 
pracujących na terenie Warsza- 
wy. nie mogąc jednak nawiążać 
kontaktu z Partią, pojechał do‘ 
Krakowa, by tam poszukać. Po 
załatwienia tych spraw w Krako- 
wie, powróc:ł do Warszawy z za- 
miarem zabrania swojej matki i 
zamieszkania w Krakowie. Ojciec 
jego wówczas już umarł, Twier- 
dził, że zdema*kowanie szp'etów, 
porzucenie służby w ochranie o- 
raz ucieczką poza granicę wszy | 
stko ta dokonane było pod wpły- 
vem jego matki — Polki. 

Zapytaliśmy go, czy nie zna 
szpicla o takim a takim wyglą- 
dzie, z miejsca powiedział, 
nam, jak szpicel ten nazywa się, 
gdzie mieszka, pod jakim nume- 


| 


| kich robotników, 


su, gdyż Łódź wymaga dlugiej I 
ciężkiej pracy w celu. usunięcia bię 
dów i braków komisarycznej go- 
spodarki. Okres Łieżący będzie 
również wykórzystany. do walki o 
demokrację, o pięcioprzymiotniko- 
wę wybory do Sejmu, o ustrój spra 
wiedłiwości . spolecznej! 

Przemówienie tow. Szewczyka 
zostalo nagrodzone d.ugotrwalymi 
oklaskami. 

Gios zabrał następnie ławnik, 
tow. Miiaszewski, stwierdzając 
na wstępie, że hasio „faszyzm w 
Łodzi nie przejdzie“ zostalo zrea- 
lizowane, toczy się jednak nadal 
walka z coraz bardziej rosnącą bu 
tą hitlerowską za granicą. Jaskra- 
wym przyk'adem tej buty są zaj- 
ścia gdańskie i napisy „Polakom 
i psom wstęp wzbroniony“, -My 
robotnicy i chłopi, którzy Niepod- 
legiość wywalezyliśny mamy pra- 
wo domagania się uszanowania 
praw 'i honoru Rzplitej! 

Następnie tow. Miiaszewski o- 
mawia najbliższe cele mas pracu- 
jących: zmianę ordynacji i wybo- 
ry do parlamentu, 

— Lud polski — wota =— który 
w r. 1905 w walce o swe prawa 
krwią znaczył bruki ulic -potrafi 
również nieugięcie walczyć o swe 
prawo w Polcse Niepodlegiej! 

D'ugotrwale brawa i okrzyki by 
ly odpowiedzią, że robotnicy łódz 
cy są gotowi do dalszej walki o 
demokrację w Polsce. 

"Przyjęciem- rezolucji i odśpiewa 
uiem „Czerwonego Sztandaru“ 
„gromadzenie zostało zamknięte. 


ZGROMADZENIE W KINIE 
„IRA* 
Sala nabita publicznością robot- 
uczą po brzegi. Liczne stawił się 


| Widzew. Setki robotników odcho- 


dzą, nie mogąc się dostać na salę. 
Zgromadzenie zagaja tow. Orli- 


i kowski i oddaje gios wiceprezyden 
| towi Łodzi, tow. Walczakowi. 


'— Po raz 3-ci od czasht powsta- 
nia łódzkiego samorządu — rozpo 
czyna tow. Walczak — socjaliści 
obejmują ster rządów. Po wielu 
smutnych doświadczeniach z rzą- 
dami endeckimi i komisarycznymi, 
masy pracujące Łodzi ztozumiały 
i nic już tego gębokiego przekona 
mia nie zmieni, że jedynie socjali- 
ści zdolni są do prowadzenia ra- 
sionalnej gospodarki dla dobra 
miasta i jego pracującej ludności. 

Zwycięstwo w wyborach do sa- 
morządów miejskich jest jednym 


z etapów w walce o demokratycz- |» 


ny parlament i realizację 
robotniczo: - chłopskich, 

Następnie mówca rozprawia się 
z demagogią endecką, która wal- 


rządów 


ikẹ mas pracujących o wolność i 


sprawiedliwość przedstawia jako 
intrygę „żydo - komuny“ i stwier- 
dza, że zwycięstwo odnieść można 
jedynie przy współudziale wszyst- 
niezależnie od 
narodowości, bowiem jesteśmy je 
dną wielką rodziną proletariacką, 


rem figuruje na liście szpiclów i 
że zarabia 25 rubli 


nawet wątpliwości, 
Racz jest szpielem. 

Na „pieresilnej* czas dö wie- 
czora przeszedł nam na obserwa* 
cji różnych typów współwięźniów 
i na zorientowaniu się w nowych 
porządkach. 

Z wieczora ustawiliśmy nocne 
dyżury, aby nam nie zabrano 
„majątku, Wszak znajdowały się 
tam najprzeróżniejsze typy lu- 
dzi. Politycznych było nas trzech. 
Ja, Alfred Wurm i Stefan Cza- 
bański. Cela, w której mieliśmy 
nocować, wydawała się dość czy- 
stą, bo myte deski nie zdążyły je- 
szcze obeschnąć. 

Następnej nocy wyprowadzono 


nas na podwórze, na ktćrym le-, 


żał stos kajdan ręcznym i zaczęto 


nas skuwać po czterech razem. 
Kajdank' były nie jednskowej 
wielkości, bo' niektórzy mogli 


zsunąć je z rèk i trzymać ręce w 


kieszeni, niektórzy zaś mieli kaj. | 


danki tak ciasne, 


ścierane do krwi. 


(Dank 


miesięcznie. tow. Brzeziński 
Ni: mieliśmy już najmniejszych |i 


która skupić się winna pod socjali 
stycznym czerwonym sztandarem. 

Tow, Walczak wskaza! na stra- 
szliwą nędzę proletariatu i bezro- 
botnych miast i wsi. Na jednej z 
konferencji w Min. Op. Spot. w 
Warszawie stwierdzono, że pięć 
miionów * ludzi na wsi pożosiaje 
bez pracy, nie mając dosiownie na 
kawa:ek chleba, nie mówiąc już a 
kupnie butów, a różni panowie na 
strojeni optymistycznie, opowiada 
ją przez radio, jak to Polska wy* 
szia już z kryzysu. 

Stan ten ulec może zmianie na 
lepsze wówczas tylko, gdy masy 
robotnicze i ludowe zostaną dopu 
szczone do w:adzy i wspólodpowie 
dzialności za losy praju. Jedyną 
drogą wiodącą do wzmocnienia 
Polski — jest uchwalenie demokra 
tycznej pięcioprzymiotnikowej or- 
dynacji wyborczej i rozpisanie 
uczciwych wyborów do Sejmu i 
Senatu! 


Przemówienie tow. Walczaka 
przyjęte zosta:o burzliwymi i diu- 
gotrwałymi oklaskami. 

Następny mówca, ławnik tow. 
Malinowski w sposób ironiczny a- 
pisał, jak to mnożą się jak grzyby 
po deszczu różni „obrońcy“ robot 
ników, Ozon tworzy, na szczęście 
bezskutecznie, różne „sek.ory*, en 
decy wy!ażą ze skóry, by dowieść, 
że mają prawo przemawiać w 
imieniu robotników. Oni, którzy 
od r. 1905 — 6, będąc na ustugach 
caratu, mordowali polskich robot 
ników na ulicach Łodzi, Warsza: 
wy i innych miast, po dziś dzień 
kroczą tym krwawym szlakiem- 1 
śmią jeszcze występować na te- 
renie Rady Miejskiej jako rzeka= 
mi obrońcy rzesz pracujących. 

Gtos zabiera ławnik tow. An- 
drzejak, który daje obraz polityki 
Polski na tle ogólnej sytuacji euro 
pejskiej, Obecne położenie między: 
narodowe wymaga czujności ł skit 
pienia wszystkich sił żywotnych 
narodu. Może się to stać nie przez 
represje i zarządzenia władz, lecz 
przez dopuszczenie przedstawicielt 
nas ludowych do rządów w Pol- 
sce. Klasa robotnicza oraz masy 
iudowe chcą poprzeć życzenia P. 
Prezydenta w kierunku szybkiej 
zmiany ordynacji i zwołania par- 
lamentu, który będzie odbiciem 
pragnień i woli całej Polski, 

Przemówienia mówców przyj: 
mowane były entuzjastycznie. Po 
Przyjęciu rezolucji i odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru” zgroma- 
dzenie zosta!to rozwiązane. 


ZGROMADZENIE 
W SALI „ANGIELSKIEJ 
Zebranie w sali „Angielskiej“, 
które zgromadziło olbrzymie tłu. 
my, wypełniające salę i przed. 
sionki, zagaił tow. Zborowski, po 


(czym oddał głos tow. Brzeziń- 


skiemu, 


Mówca zobrazował działalność 
poprzednich wł.dz komisarycznych 
w samorządzie łódzuim, które 
dbały jedynie o efekt i momenty 


propagańncowe, faworyzując ja- 
skrawo śródmieście.  Nas.ępnie 
nakreślił piany 


zamierzenia obecnego socjali- 


że Antoni stycznego Zarządu miejskicgo, 


Z kolei zabrał głos radny tow. 
Goliński, który omówił sprawę wy- 
borów do sejmu w dniu 6 lisotpa- 
dą i do szmorządów, Mówca zwró 
cił uwagę na ogromny wzrost na- 
strojów opozycyjnych w kraju 
w stosunku do obecnych rządów 
oraz na zwycięstwo list socjali- 
stycznych we wszystkich prawie 
większych miastach, poczym pod- 
dał druzgocącej krytyce rządy ko- 
misaryczne w Ubezpieczalni. 

Trzeci z kolei zabrał glos prze» 
wodniczący frakcji radzieckiej 
P.P.S. i KI. Zw. Zaw., tow. Pot. 
kańs'i, który w dluższym przemó+ 
iwienin przedstawił pian prac so« 
cjalistycznego samorządu. Prace 
"te, zgodnie z programem. pójdą 
w «.erunku poda'esienia zdrowot- 
ości, Waiki z nędzą m eszaan.o- 
wą, zaitudiieńia be robo.nych, 
podniesienia stanu oświaty itp. 

Przemówienia zostały przyjęte 


że gdy dotar: | gorąco przez zebraną publiczność. 
liśmy do dworca wschodniego — | Przedstawiona 
ręce w przegubach mieliśmy po. | rezolucja 


przez prezydium 
została przyjęta jedno- 
głośnie. Po odśpiewaniu hymnów 
robotniczych zgromadzenie zostałą 
rozwiązane. 


Str. 6 


PIP T tie wia OA EERE F, 


, nowego. prezydenta kodzi = 


W „dniu wczorajszym prezydent 


m. Łodzi tow. Jan Kwapiński zło- 


żył oficjalna wizyty p. Wojewo- 
dzie łódzkiemu Henrykowi jeżew- 
skiemu, wicewojewodzie p. Jellin- 
kowi, naczelnikowi wydz. Saimo- 
rządowego p. Sochackiemu, naczel 
* nikowi wydz.. Społeczno-politycz- 
„nego p. dr; Wronię, nacz. wydz. 
' Ogólnego p. _ Tymienieckiemu, 
nacz. wydz. Zdrowia Publicznego, 


nacz. wydz. Budowl. insp. p. Baj- 
kiewiczowi,. nacz. wydz. Przemysł. 
p. inż. Głogowskiemu, nacz. wydz, 


Rolnictwa* p. dr. Kowalewskiemu, | 


nacz. wydz. Wojskowęgo, p. Ha- 
wlowi, kier, Oddz. Samorz., p. 
mgr. Petrusowi. 

Następnie prezydent tow. Kwa- 
piński złożył wizyty , dowódcy. 


dorff. Ankiewiczowi, płk. Bolesta- 


Na 4, gen. Thommee, gen, Din- 


p. dr. Salakowi, nacz. wydz. Pra- | wiczowi, płk. dr. Bartago oraz 


cy i Opieki p. Janiszewskiemu, 


ppłk. Jasiewiczowi. 


poległym za Niepodległość i Socjalizm 


Dziś składanie wieńców na grobach bohatetów 


Dziś, we wtorek dnia 7 b. m., 
na cmentarzach łódzkich odbędzie 
się uroczystość złożenia wieńców 
na mogiłach poległych w walkach 
o Niepodlęgłość i Socjalizm oraz 
poległych=yw. walce o demokratycz 
ny samorząd. =% # j 
" W. uroczystościach tych weżmie 
"udział prezydium Zarządu Miej- 
skiego .w Łodzi w komplecie z 
tow. prezysientem Janem Kwapiń- 
skim na czele. 

O godzinie 3 m. 15 odbędzie. się 
złożenie wieńca na grobie pole- 
„głych i straconych Bojowników 
„Wolności na Polesiu Konstanty- 
„nowskim. Wieniec tutaj składany 
nosi następujący napis: „BOhate- 
rom, poległym w latach 1905 — 
1908 za Niepodległość i Socjalizm 
— Zarząd Miejski w Łodzi”, 

O godzinie 3 m. 30 tegoż dnia 
złożony zostanie wieniec na gro- 
bie tow. Aleksandra Napiórkow- 
skiego na Starym Cmentarzu Kato 
Jickim, poległego w roku 1920 w 
obronie..granic Polski. Wieniec 

Początek 


| GRAND-KINO 525: 


Rewelacja sezonu! 
nieśmiertelnych  moledyj 
Irvinga Berlina 


MONT CHOPAR 


(„Aleksanders Ragtime Band“) 
Role główne: Tyrone Power, 
|. Alice Faye, Donameche. 

Uwaga! Muzyka tego filmu za. 
chwyciła cały. świat!. Przebojowe 
melodie z „Szalonego chłopaka“ 
śpiewane i tańczone są wszędzie! 
Passe-partout i bil. ulg. nieważne 


Dźwiękowe 
Kina 


ten nosi napis: „Aleksandrowi 'Na- 
piórkowskiemu, poległemu w roku 
1920.-woobronie: gran'c Polski — 
Zarząd Miejski w Łodzi”, $ 

O godzinie 4-ej na cmentarzu w 
Chojnach złożony będzie na gro- 
bie Wacława Szmałca Wieniec z 
napisem: „Wacławowi Szmalco- 
wi, polegiemu w walce o demokra 
tyczny. samorząd. — Zarząd Miej- 
ski w Łodzi”. 


Wreszcie o godz. 4 m. 30. naj, 


cmentarzu. w Zarzewie złożony zo 
stanie na grobie Józefa Rybaka 
wieniec z napisem: „Józefowi Ry- 
bakowi, poległemu w walce o de- 
mokratyczny samorząd — Zarząd 
iMejski w Łodzi”. 


k 


Trzy siostry 
uległy zatruciu 


Pogotowie, ratunkowe Polskie- 
go Czerwonego Krżyża wezwane 


|zostało w dniu wczorajszym do 
| domu, przy ul. Nowoprojektowa- 


nej 12, gdzie lckatorki tegoż do- 
mu: Emilia Czajka, Paulina Czaj- 
ka oraz Izabela Czajka, siostry, 
zamieszkujące pod jednym da- 
chem, uległy zatruciu po spożyciu 
nieświeżej ryby. 

Wezwany lekarz po przepłuka- 
niu żołądków, pozostawił wszyst- 
kie trzy ofiary w domu w stanie 
osłabionym. 

Władze policyjne, powiadomio- 
ne powyższym wdrożyły docho- 
dzenie w kierunku ustalenia źró- 
dła zakupu trujących ryb. 


PRZEDWIOŚNIE 


żeromskiego 74/76, tel. 129-88 


Dojazd tramwajami 0, 5, 6 i'8-do 


rogu: Kopernika i żdromakiego. 


FILM wzruszy miliony widzów według najpoczytniejszej powieści 
HELENY MNISZEK. 


GEHENNA 


„ w rolach głównych: U Í 
LIDIA WYSOCKA — INA BENITA — MIECZYSŁAWA  ĆWIKLIN- 


SKA — STANISŁAWA WYSOCKA 


WITOLD ZACHAREWICZ — BOGUSŁAW . SAMBORSKI  — 


DZIMTERZ ŁOZIŃSKI — ANTONI 


taug auejsc: Y m. * 9% TL m. 80 gr., 


70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc, Początek: przedstawień 


w dnie powszednie o godz, 4.ej, w 


xmo TON 
„Kopernika 16, tel 140-72 
Początek w dnie powszednie o godz. 


4-ej PP. w soboty o godz. 2-ej p. p. 
W niedzielę i święta o godz. 12 w poł. 


CORSO Haa 


Początek seansów. o godz. 4-ej, 


w niedziele i święta 6 godz. 12-ej. 


KINO - TEATR 


— TAMARA: PASŁAWSKA —i 
X WELO» 
FER „ m JOZEF „ORWID. 
Il m. 50 gr. Kupony ulgowe po 
niedzielę i święta o godz. 12. 


DZIS PREMIERA! 
Wizechświatowej: sławy tańicerka 1 
p A : w 


ew „PRZEKLĘTA” 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


POSZ 


wielkim filmie erotyt 


URIWANY 


W r. gł. GEORGE OBRIEN i CECILIA PARKER 


- Wydział Śłędczy w Łodzi został 
w dniu wczorajszym: powiadomio 
ny o strasznej zbrodni dokonanej 
na terenie Marysina IH pod Ło- 
dzią. 

W domu przy ul. Myśliwskiej 
nr. 10 zamieszkiwał od wielu lat 
43-letni. Oskar Ender wraz z mał- 
żońką. Wraz z nimi pod jednym 
dachem zamieszkiwał 18-letni Zyg 
munt Wożniąk, ślubny syn Ende- 
rowej. 

Ender pobrał się bowiem z wdo 
wą, która miałą syna z pierwsze- 
go małżeństwa, którym był Woż- 
niak. 

Ambitny i krnąbrny chłopiec nie 


nawidził swego ojczyma i na tym |: 


tle dochodziło często do różnych 
scyśji. 

W dniu wczorajszym około go- 
dziny 2 po południu, między En- 
derem a Wożniakiem powstał 
spór, który wkrótce przerodził się 
w -bójkę, 


Ofid:Ine wizyty Echa katastrofy przy. Piłsudskiego| 


W pewnej chwili obaj wybiegli 
na podwórze, a wówczas pasierb 
podniósł z ziemi duży kamień i cis 
nął z całej siły w głowę swego 
ojczyma, który zachwiał się, a na 
stępnie padł na ziemię zalewając 
się krwią. 

Po dokonaniu 
Wożniak zbiegł, 

Wezwany lekarz Pogotowia Ra 
tunkowego przewiózł nieprzytom- 
nego Endera w stanie ciężkim do 
szpitala, gdzie wkrótce zmarł nie 
odzyskawszy przytomności, 

W związku z powyższym, wła- 
dze policyjne aresztowały sprawcę 
zabójstwa Woźniaka. 

BEZ VR U EE CE WE RZEZI SPT 


ZAZIĘBIENIE? 
KASZEL, CHRYPKĘ i KATAR 


uśmierzają „zioła przeciw cierpie- 
niom płucnym znane jako „HER. 
BATA PUHULMANNA". Także i dla 


swej zemsty, 


| dzieci. Do nabycia w aptekach i. dro. 


geriach w cenie 1,65 zł. za paczkę, 


wiązek pracowników handlo- konywać swe prace przez cały 


wych i biurowych w Łodzi podjął | dzień przy źćwietle i to niedosta* 
zbiorową «akcję w celu unormo- tecznym w ciemnych zagrodach, 


wania warunków pracy i 


pracownikom biurowych. 
W sprawie tej wystosowano od- 
powiednie wnioski do Inspekto- 


płać, w zaduchu,. wydzielającym się z 


sal fabrycznych. 


Związek dąży do unormowania 
tych wszystkich warunków w dro: 


ratu Pracy, w których związek | dze umowy zbiorowej, by położyć 


wskazuje na niesłychany wyzysk 
pracowników biurowych, szcze» 
gólnie w mniejszych przedsiębior- 
stwach przemysłowych i handlo- 
wych, które płacą za prowadzenie 
księgowości po 30 do 50 zł. mie- 
sięcznie, przy czym pracownicy 
mają pracy na 10 i więcej godzin 
dziennie. 


Nadto związek domaga się prze 
prowadzenia kontroli zakładów 
pracy, gdyż w wielu wypadkach 
warunki pracy są wysoce krzyw- 
dzące i niehigieniczne, brak do- 
statecznie widnych pomieszczeń, 
częstokroć pracownicy muszą wy- 


=*Wyprowadzka z „Julianowa" 


i tl 
i 


A więc naprawdę pan odchodzi?... 
Żegnając, Łódź się skłoni. 
Zapomni pan o naszej Łodzi, 

O pączku i Antonim... | 


Nie będą „metra mieć 


Choć hucznie je reklamowały 
komisaryczne rządy: 


Tylko Julianów“ będzie śpiewał 
Jakby to była „stypa*, 
Bedą śpiewały smutnie drzewa 


Łodzianie |A przede wszystkim — lipa... 


A ma je Paryż, Londyn — — 


Westchnienie ulgi w dał 
popłynie 
Naszej Roboczej Łodzi, 
Żegnaj nam, miły hospodynie! 
NARESZCIE PAN 


ODCHODZI!! 


|kres wyzyskiwaniu pracowników 
hiurowych, przez wykorzystywae 
nie nadmiaru podaży rąk do pras 
ley w tej dziedzinie życia gospo» 
darczego. 


Robotnik zatruty 
gazami spalinowymi 


Straszny wypadek wydarzył się 
w dniu wczorajszym w fabryce 
firmy Ringart'i Zelnik, przy ul. 
Heleny I, w Rudzie Pabianickiej. 


W fabryce tej jeden z robotni« 
ków, 2l-letni Edmund Majer, 
zam. przy ul. Ogrodowej 27, na 
skutek wydzielania się gazów spa 
linowych z kotła uległ silnemu za» 
truciu. 

Do nieprzytomnego robotnika 
wezwano pogotowie ratunkowe 
P. C. K., którego lekarz po udzie« 
leniu pierwszej pomocy przewiózł 
do szpitala Ubezpieczalni w Ło- 
dzi w stanie ciężkim. 


Dochodzenie prowadzi w tej 
sprawie policja oraz lnspekcją 
Pracy. 


æ DZIAŁ LEKA+SKI <q 


REICHER 


specjalista chorób skórnych, wenes 
rycznych i seksualnych. 


Leczenie promieniami Roentgena. 
Południcwa 28, tel. 201-93. 


Przyjm. od 8 — 11 r. i 5 — 8 wieczą 
w niedz. i święta od 8 — 12 pp. 


Ogloszenie drobne 


con Firanki, kapy, story i obru»- 
sy najtaniej poleca pracownia I. 
Goldberg, Łódź, Nowomiejska 3, w 
podwórzu, sklep Nr. 9, tel. 172-66. 
Hurt! Detal! 


Straszna katastrofa motocyklowa 
Inż. Fuks cężko ranny, żona jego zabita 


Onegdaj w godzinach wieczor- 
nych do Łodzi nadeszła wiado- 
mość o tragicznej katastrofie mo- 
tocyklowej, jaka miała miejsce na 
szosie pod Kolumną- 
` Inż., M. Fuks, zam. przy ul, 
Śródmiejskiej 74 wraz ze swoją 
małżonką wracali motocyklem do 
Łodzi z Kolumny W pewnej chwili 
z przeciwnej strony nadjechał 


|w szybkim tempie autobus pasa- 
|żerski. Inż. Fuks usiłując przeje- 


| 


chać szosę w poprzek dostał się 
pod koła autobusu wraz ze swoją 
małżonką, która zmarła w drodze 


sł, a 


Eseje: 3 ataa ARGENTINA 
ym 


do szpitala, natomiast inż. 


został przewieziony w stanie nie- | 


przytomnym do szpitala im. Po- 
znańskich w Łodzi, 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
inż. Fuks, członek klubu Z. K. M. 
odniósł silny wstrząs mózgu i po- 
zostaje w szpitalu nadal w stanie 
nieprzytomnym. 

Stan jego jest bardzo groźny i 
jest mała nadzieja utrzymania go 
przy życiu. 

Inż. Fuks jest kapitanem spor- 
towym sekcji motocyklowej Z. 


K. M. 


MOTTO: 


'Tobie śmierć nie jest przezna- 
czona, lecz zginie przez ciebie 
ten, który się będzie w tobie 
kochał... 


ERSE, 
=: 
PORAZ PIERWSZY W ŁODZI 


BOHATER 


EXSPRES NA SZLAKU INDIAN "** "= "= 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 


WIELKI WSPANIAŁY PROGRAM! 


Najsłynniejsza para ekranu. Jeanett 
e Mac Donald i Nelson Eddy'w wiel, 
kim arcydziele filmowym p. t. 


URANIA 


(eg elniana 2, tel. 107.34 


ZŁOTOWŁOSA 


Pocz, o 4, w święto i niedziele o 12. 


[i-letni młodzieniec zabił swego ojczyma 


Straszna zbrodnia w Marysinie Ill pod Łodzią 


W dniu wczorajszym przed Są- 
dem Grodzkim: w Łodzi odpowia- 
dała Bajla Najman współwłaści- 
cielka domu przy ul. Piłsudskiego 
nr. 14, gdzie w ub. roku miała 
miejsce głośna katastrofa oberwa 
nia się zbiornika wodnego, który 
zmiażdżył swym ciężarem. dwie 
osoby, między innymi krawca 
Hotemana, zajmującego - mieszka- 
nia na III piętrze tuż pod podda- 
szem, na którym umieszczony był 
zbiornik, 

Rodzina wystąpiła z powództ- 
wem na sumę 14.000 zł, co spo- 
wodowało pewne zaostrzenie sto- 
sunków między lokatorami i wła 
ścicielką, 


Najmanowa przybyła dnia 15 lu 
tego b. r. do mieszkania wdowy 
Goldy Holcman i w dość ostry 
sposób zażadała niezwłocznego za 
płacenia komornego za 1 miesiąc 
w sumie 26 zł. Gdy Holcmanowa 
tłumaczyła, że nie może punktual 


nie płacić gdyż wskutek  śmierci' 


męża znajduje się w nader trud 
nym położeniu materialnym, Naj- 
manowa zwymyślała ją i uderzyła 
w twarz, 

Wczoraj oskarżenie wnosił apli 
kant Wajskopf. Sąd po rozpozna 
niu sprawy skazał Bajlę Najman 
na 50 zł. Urzywny z zamianą na 
10 dni aresztu. 


SIEKIERY NE OAS 


Do końca marca można korzystać 
z ulg kolejowych 


Bystra, Rabka, Wisła, Brenna, Isteb- 
na, Szczyrk, Krynica, Worochta, Ja- 
strzębie Zdrój, Piwniczna, Jaremcze 
i Ustroń — oto miejscowości, w któ- 
rych do dnia 31 marca b. r. korzystać 
możma z zimowych pobytów ryczałto- 
wych, stanowiących najdogodneijszą for- 
mę spędzenia urlopu zimowego. 

Karty uczestnictwa. Ligi Popierania 
Turystyki ną zimowe pobyty ryczałto- 
we służą jak wiadomo do zyskania 
66% zniżki kolejowej, całkowitego 
zwolnienia lub zniżki taksy klimatycz- 


nej, kosztów przeprowadzenia kuracji 
w uzdrowisku i t. d 

Dla uzyskania bezpłatnego powrotu 
należy przebyć w obranej miejscowości 
najmniej 8 dni, poza tym kartą uczest 
nictwa w niczym nie krępuje jej po- 
siadacza, ani w terminie pobytu, ani 
w wyborze hotelu lub pensjonatu, w 
którym pragnie zamieszkać. 

Każde Przedstawicielstwo na 
stacji kolejowej, lub biuro podórży u- 
dzieli wyczerpujących  informacyj 
sprawie zmowych pobytów  ryczałto- 
wych, sprzeda kartę uczestnictwa, 


Ligi 


w 


| a APITO L DZIS I DNI NASATĘPNYCH 


wyświetla najprzedniejsze filmy! 


Ceny miejsc na wszystkie seanse 
OD 54 GR. 


Potężny dramat ludzkich namiętno- 
ści w  arcydziele filmowym reż. 
Leonida MOGUY p. t. 


ONFELIRT 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


Scenariusz GINY KAUS wg. powie 
ści „SIOSTRY KLEH*. — W rol. 
trójka bohaterów z filmu „WIĘZIE 
NIE BEB KRAT" —- Corinne Lu- 
chaire, Annie Ducaux, Roger 
Duchesne, 


